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NOWA SERIA ZAMACHÓW  
BOMBOWYCH W LONDYNIE
Tłum usiłował zlynczować ujętego sprawcę zamachu- 17 osób 

odniosło rany
Londyn , 25 6. ( t ) .  W  sobotę o godz. 22 min. 

05 w  najbardziej ru ch liw ym  punkci^  Londynu  
na P iccad illy -C ircua nastąpił

n iespodziew any wybuch bom by.

Detonacja była  tak  silna, że słyszano ją  na­
w et o  k ilkaset m etrów  od m iejsca wybuchu. 
W ybu ch  nastąpił p rzy  w ejśc iu  do chińskiej 
restauracji. W szys tk ie  szyby 5-cio p iętrow ego  
gmachu, w  k tórym  zna jdu je się na p ierw szym  
p iętrze  ta restauracja, zosta ły  w ybite. R ów n ież 
w  dw óch sąsiednich gm achach w y lec ia ły  w szy ­
stk ie szyby, m. in. w  dużym  m agazyn ie ty to ­
n iow ym  oraz w  m agazyn ie k on fek c ji dam skiej. 
T rz y  osoby zostały ranne. Bom ba była zegaro ­
w a  i  zna jdow ała  się w  m ałej paczce, ow in ięte j 
w  papier. P od e jrzew a ją , że jest to  dzieło re

w oluc jon istów  irlandzkich, k tórzy na jw idocz­
n ie j mszczą się za w ydan ie w  Ir lan d ii zakazu 
te j organizacji.

W  godzinę po wybuchu bom by zegarow ej 
na P ica d illy  Circus, o godz. 23.15 o k ilkaset 
k roków  od poprzedniego m iejsca eksp lozji, 
wybuchła

druga bomba,

podrzucona tym  razem  obok słynnego hotelu  
P ica d illy  na skrzyżow an iu  u licy  P ica d illy  z 
ulicą Sackville , p rzy  w ejśc iu  do oddziału  sa- 
fe s ‘ów  banku L loyd . W ybu ch  bom by, należą­
cej do typu t. zw . bomb balonowyeh, n ie  p o ­
ciągnął za sobą na szczęście żadnych o fia r  w  
ludziach. Jednak detonacja była tak silna, że 
w  pob lisk ich  domach w ypad ły  w szystk ie szy-

Rooseuelt o osiągnięciach żydostwa
w Palestynie

N o w y  Jork, 25. 6. (Ż A T ) .  Została tu o tw ar­
ta 42 doroczna kon ferencja  am erykańsk iej O r­
gan izac ji S y jon istycznej w  obecności k ilkuset 
delegatów  z całego kra ju . D r Salom on Goldman 
w  przem ów ien iu  inauguracy jnym  zobrazow ał 
Dbecną sytuacjęw  sy jon izm ie . Na kon ferencji 
adczytano p ism o pow ita ln e  prezydenta Roose- 
velta, k tó ry  zapewnia, że  z  dużym  zaintereso­
waniem  śledzi ro zw ó j żyd ow sk ie j S iedziby N a ­
rodow ej. R ooseve lt pisze m. in .: „G dy k on fe ­
rencja rozpatryw ać będzie obecne stadium za­
gadnien ia palestyńskiego, pow inna m ieć na u- 
wadze dotychczasow y im ponu jący dorobek 

ruchu w  Pa les tyn ie ".

Relacja P. A. T.
N ow y  Jork, 25. 6. P A T .  W  sobotę otw arty 

został w  N ow ym  Jorku 42-gi kongres s y jon i­
styczny (s e il, sy jon is tów  am erykańskich . —  
R ed .), k tóry  ma na celu ustalenie odpow iedzi 
Ż ydów  am erykańskich na „B ia łą  K s ięgę". W  
kongresie, którem u przew odn iczy  Salomon 
Goldman, bierze udział p rzeszło  tysiąc delega­
tów  z 44 Stanów. P rezyden t R ooseve lt p rze­
słał Goldm anow i pismo, w  k tórym  w yraża 
zainteresowanie spraw ą Pa lestyny  i podkreśla 
udział Ż ydów  am erykańskich w  rozw o ju  P a ­
lestyny.

Nin. Bonnet o ścisłej przyjaźni Francji 
z Turcja i W. Brytania

Paryż , 25. 6. P A T .  M in. Bonnet, przem aw ia ' 
ją c  na bankiecie połudn iow o-zachodn iej fed e ­
rac ji radyka lno-społecznej, nie dał żadnych 

w y jaśn ień  w  sp raw ie  rokow ań  francusko-an- 
g ie lsko-sow ieck ich , zaznaczył ty lko, iż  rząd 
francu sk i szczerze p ragn ie szybk iego  j pom yśl­
nego zakończen ia  tych  rokow ań . O bszern ie na­

tom iast m ów ił m in ister o układach tiacusko 
tureckich, ośw iadczając, że F ran c ja  n igdy nie 
zobow iązyw a ła  się ustąpić trzecim  państwom 
sw ą m is ję  w  S yr ii i L iban ie , z  k tórym i łączą 
ją  jak  najgłębsze w ięzy  p rzy ja źn i. Co się ty  
czy zobow iązań  p rzy jśc ia  z pom ocą na w ypa­
dek napaści, to —  jak  dodał m in ister —  zobo.

by, huk zaś pom im o silnego ruchu ulicznego 
słyszany był w  prom ien iu  k ilom etra.

Sprawca podrzucenia bom by został 
u jęty.

W  chw ilę po wybuchu zebrał się na P icad illy  
Street o lb rzym i tłum, k tó ry  usiłow ał z lyn czo ­
wać sprawcę zamachu, tak iż  jed yn ie  silna es­
korta  po licy jn a  ochron iła  zam achowca przed 
samosądem.

W ią z  z osobnikiem , k tóry  podrzucił bombę, 
p o lic ja  aresztowała jeszcze jednego m ężczyznę 
i kobietę, podejrzanych  o współudział w  zam a­
chu.

Londyn , 25. 6. ( t ) .  N ocy  ubiegłej nastąpiło 
ogółem  sześć w ybuchów  bomb, skutkiem  cze­
go  17 osób musiano opatrzyć w  szpitalach.

w iązan ie to  znalazło dokładny sw ój w y ra z  w  
ostatecznym  układzie, k tóry  zm ierza rów n ież 
do p rzyw rócen ia  bezpieczeństwa na Bałkanach. 
Podobne znaczenie p rzyw iązu je  do tych  ukła­
dów  prem ier tureck i Saydan, co w yn ik a  ze 
słów  jego, iż  odtąd łączą T u rc ję  na js iln ie jsze 
w ięzy  z Francją , k tó re j in teresy są iden tycz­
ne z interesam i T u rc ji, i z  k tórą  Tu rc ja  zw ią za ­
na jest tak s iln ym i w ięzam i uczuciow ym i.

Przechodząc do w spółpracy francusko-angiel 
skiej, m in. Bonnet podkreślił, iż  jest ona śc i­
ślejsza niż k ied yk o lw iek  i to we w szystk ich  
dziedzinach. W  zakończeniu  sw ej m ow y  m i­
nister dodał, że dla zapew nien ia ca łkow itego  
pow odzen ia  działa lności rządu, trzeba by na­
ród francuski zrozum ia ł konieczność jak  n a j­
w iększego w ysiłku . W szyscy  F rancuzi p ow in ­
ni skupić się dokoła prem iera Datadier w  du­
chu dyscyp liny i jedności.

 oo------

Turcja zakupuje samoloty 
w U. S. A.

B uffa lo , 25. 6. P A T . .Curtiss W r igh s  C orpo . 
ra tion " donosi o podpisaniu  z  T u rc ją  u m ow y  
na dostawę 50 m ałych sam olotów  szkolnych

Wchłanianie Słowacji 
przez Trzecią Rzeszę

Bratysława, 25. 6. P A T .  M in ister spraw  za- 
gran icznych  S łow ac ji Durczańsky i  p rzew odn i- 
czący delegacji n iem ieck ie j Bergm an podp isa­
li w  B ratysław ie n iem ecko-słow ack i układ 
ekonom iczny i hand low y, p rzew idu jący  m. in. 
w zrost w yw ozu  n iem ieck iego  do S łow ac ji.
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AZJATYCKA KONTRAKCJA
R ok ow an ia  w  M oskw ie  przed łu ża ją  się, an­

g ie lsk i delegat Strang czeka na n ow e instruk­
cje. R ząd  sow ieck i dem onstru je  o fic ja ln ie  
w szystk ie  trudności, ja k ie  u ja w n iły  się w  cza­
sie rozm ów . G dy toczą się rokow an ia , n ie  u- 
kazu je się n igdy w  prasie sow ieck ie j an i jedno 
s łow o  o przeb iegu  rozm ów . T y m  razem  ukazu­
ją  się co k ilka  dn i o fic ja ln e  kom un ikaty. W  
ostatn im  kom unikacie og łoszonym  22 czerwca 
m ożna czytać, że „n o w e  angie lsko-francusk ie 
p rop ozyc je  n ie  p rzedstaw ia ją  żadnego postępu 
w  porów nan iu  z  poprzedn im i p rop o zyc ja m i"

N a le ży  pam iętać, że sp raw y p o lityk i zagra ­
n icznej za jm u ją  w  prasie sow ieck ie j n ie  w ie le  
m iejsca. R ob i się w szystko, by le  by obyw atel, 
ja k  na jm n ie j w ied z ia ł o  tym , co się d z ie je  na 
św łerie . W  ostatnim  num erze ,P ra w d y "  za jm u ­
ją  w iadom ości zagran iczne jedną szóstą całej 
gazety. W śród  in fo rm a cy j m ożna nawet czytać 
te legram  ze Sztokholm u. N ie  jest to w iadom ość 
o  zagadn ien iu  W y sp  A landzk ich , lecz o tym , 
że  sow iecka  książka c ieszy się sukcesem  w  
S zw ecji, bo sprzedano ju ż 7000 egzem plarzy.

O fic ja ln y  kom unikat o  przeb iegu  rokow ań  
jes t w ięc  ob liczon y  raczej na użytek zagran i­
cy, ja k k o lw iek  w y g ry w a  się rów nocześn ie 
czynn ik  „n ac jon a lis ty c zn y ". N iechże ob yw a ­

te le  sow ieccy  w iedzą, że A n g lia  i F rancja  musi 
koła tać do R o s ji i  p rosić  o litość  i  ze R os ja  
sow iecka w ysu w a w ciąż n ow e żądania.

N ac jona lis tyczne nastro je  podniecane są 
przez s fe ry  o fic ja ln e . W  ca łe j R o s ji sow ieck ie j 
od b yw a ją  się obecn ie w ie lk ie  u roczystości z 
okaz ji 230-lecia b itw y  pod Po łtaw ą , gdzie  P io tr  
W ie lk i zw yc ię ży ł S zw edów . C zyn i s ię w szystko 
b y  w zm ocn ić nacjonalistyczne, „w ie lk o ro s y j-  
s k ie " nastro je  i um ocnić w o lę  w a lk i w  obro- 
n ir o jczyzn y . K ierow n icze- s fe ry  zda ją  sob ie  
sprawę, że k on flik t w ybuchn ie a lbo ty lk o  z  
Japonia, a lbo  też z Japon ią  i N iem cam i. A  m i­
m o to  istn ie ją  w ahania co do podpisan ia  pak­
tu z A n g lią  i  F rancją , b y  przez to  sam o n ie  
przysp ieszyć  ak c ji Japon ii i  N iem iec. R os ja  
sow iecka jest n ieprzygotow ana  obecn ie do w y ­
trzym an ia  ataku z dw óch  fron tów . N ow a  akcja  
p row adzona na w si celem  w zm ocn ien ia  gospo­
darstw a ko lek tyw nego , dzia ła lność zm ierza ją  
ca do przerzucenia dużej części ludności chłop, 
sk ie j na D alek i W schód , osłabia m ożliw ośc i 
p row adzen ia  a k c ji w o jsk ow e j. N a leży  zazna­
czyć, że w łaśn ie n iedaw no rozpoczęła  się w  R o ­
s j i  sow ieck ie j w ie lka  akcja  podn iesien ia  W ar­
tości m otorów , aerop lanów , trak to rów  i  że u- 
jaw n ion o  w ie lk ie  nadużycia w  te j dziedzin ie. 
Codzienn ie ogłasza „P ra w d a "  m ateria ły  w 
spraw ie tych  nadużyć. F ak ty  te muszą dopro­
w adzić  do konk lu zji, że kra j nie jest p rzygo to ­
w an y  techniczn ie do akc ji w o jennej.

W  tak ie j ch w ili b y ło  by w ygodn ie  nie m ie­
szać się do spraw  europejsk ich , pozostać w  p o ­
z y c ji neutralnej, przeczekać św ia tow ą  burzę, 
zw łaszcza że w  te j ch w ili R os ję  sow iecką  ch ro­
n i w  Zachodu... Po lska . N ie  m ożna sob ie p rze­
cież w yob razić  w iększej ak c ji p rzeciw ko R os ji 
sow ieck ie j w y łączn ie  poprzez tery to ria  państw 
bałtyckich. Do tego celu potrzeba p izyn a jm n ie j 
ataku na sprzym ierzeńca P o lsk i, t. zn. na R u ­
m unię.

A le  m im o w szystko spraw a neutralności 
R o s ji sow ieck ie j nie jest jeszcze ostatecznie za ­
ła tw iona. W  M oskw ie  zda ją  sobie spraw ę z fa k ­
tu ża R os ja  sow iecka  m oże znaleźć się w  n ie ­
bezp ieczeństw ie ju ż  w  drugiej fa z ie  ewentual. 
nego kon flik tu . D la  R o s ji sow ieck ie j ważna 
jest k lęska N iem iec. G dyby  ta k lęska nastąpi­
ła, to R os ja  sow iecka  o trzym a łaby  w o lną  rę ­
k ę  na W sch od z ie  i  m ogłaby postępow ać odpo­
w ied n io  z Japonią.

W  prasie p o ja w iły  się w iadom ości, że M o ­
skw a  ju ż skorzysta ła  z sytu ac ji i zaatakow ała  
a rm ię  japońską na gran icy  m andżursk iej. W ia ­
dom ości te  n ie  są dokładne. T y lk o  arm ia  ja ­
pońska donosi o  zw yc ięs tw ie  w  w alce z sow ie ­
cką  flo tą  pow ietrzną. Prasa  sow iecka  na razie 
m ilczy . Jedno jes t ja sn e : naw et m ała kon trak ­
c ja  a rm ii sow ieck ie j w  M andżurii i  w  M on go­

li i  musi osłabić dzia ła lność japońską  w e wscho 
dn ie j A z ji.

W  obecnej ch w ili p rzeprow adza  Japonia kon ­
sekw entn ie sw o ją  akcję, k tóre j celem  jes t o- 
debranie koncesji A n g li i  i F ran c ji. Jest rzeczą 
naturalną, że i  Japonia gra  na strunach naro ­
dow ego  poczucia C h ińczyków , ośw iadczając, 

że chce u w o ln ić  Chiny od b ia łych  c iem ięży  cieli. 
H is toria  d z iw n ie  się odwraca. W  r. 1903 Japo­
nia w  porozum ien iu  z  A n g lią  p row adziła  ak ­
c ję  w  k ierunku  rozszerzen ia  koncesji w  Chi. 
nach. O bydw a  państwa u s iłow a ły  odsunąć R o ­
sję  od A z j i  w schodn iej. N ik t n ie w yob raża ł so­
b ie wów czas, że nadejdzie czas, w  k tó r j m  Japo­
n ia  będzio chciała odsunąć A n g lię  z A z ji, że w  
S ingapore odbędą się narady w  sp ran ie  akc ji 
nngielsko-francuskiej.

S tanow isko Stanów  Z jednoczonych  w  tym  
sporze jes t dwuznaczne. Podsekretarz stanu 
I Iu ll ośw iadcza, że A m eryk a  obserw u je z  uw a­
gą  akc ję  japońską. N a  tym  koń czy  się na razie 
akcja  S tanów  Z jednoczonych  i  na razie przed 
bram am i T ien ts inu  dręczy się ob yw a te li an­
g ie lsk ich  zm usza się ich  by  chodzili nago przed 
fron tem  żo łn ierzy  japońskich, a A n g lia  musi 
spoko jn ie  p rzyg lądać się fak tom , ośw iadcza­
jąc, że „ch od z i tu o lokalne k o n flik ty " . W  ten 
sposób m szczą się w szystk ie  wahania w  cza­
s ie p ierw szego  natarcia Japon ii na M andżurię, 
k iedy  A n g lia  sądziła, że ca ły  k o n flik t  d o tyczy

w y łączn ie  R o s ji sow ieck ie j.
Jak w idać, japońsk i w spó ln ik  N iem iec  1 

W ło ch  p racu je należycie, a jednak  w spó ln icy  
czu ją się źle. D aw n y sprzym ierzen iec w  czasie 
w o jn y  św ia tow e j, Turcja , przeszła  na stronę 
k oa lic ji. P o zy c ja  na Bałkanach jest osłabiona. 
N ie  bacząc na f l ir t  m iędzy  B ia łogrodem  a B er­
linem , ludność serbska dem onstru je sym patie 
dla k oa lic ji. T o  sam o z jaw isk o  obserw ow ać 
m ożna w  Rum unii. Japoński w spó ln ik  zm ęczo­
ny jes t zw ycięstw am i. W ło ch y  n ie  m ają  m a­
teria lnych  m ożliw ośc i, b y  w ykorzystać  rezu lta­
ty  za jęc ia  A b isyn ii. N iem cy  d ław ią  się w y s ił­
kam i zb ro jen iow ym i z  braku surow ców  i  złota. 
M inęło k ilk a  m iesięcy  bez „zw yc ię s tw a ". N iem ­
cy chcą pozostać gospodarzem  M orza  Bałtyc. 
k iego  i  z  M orza B ałtyck iego szukać „p rzestrze­
n i ż y c ia "  na północnym  W schodzie. A le  n ie u- 
da się „ z lo k a liz o w a ć "  n iem ieck ich  pretensji.

Z  oburzen iem  grzm i Goebbels, że A n g lii nie 
w o ln o  m ieszać się do spraw  E u ropy  środko­
w e j, że nie w o lno  je j  podburzać Po lsk i prze­
ciw ko  N iem com , że pow inna pozostaw ić oby­
dw a kra je  w  p o zyc ji „sam  na sam ". N ie  ma 
jedn akow oż ju ż  m ożliw ośc i loka lizac ji. A n g lia  
ośw iadczy ła  raz, że je j g ran ice zna jdu ją  się nad 
Renem, dziś zaś przenoszą się nad W is łę . T a k  
dyk tu ją  in tresy A n g lii, k tóra  d rogo  ju z zapła­
ciła za obojętność do spraw  E u ropy  środkow ej.

Katolicy amerykańscy 
w walce z antysemityzmem
N o w y  Jork , 25. 6. Ż A T . W  N ow ym  Jorku  za ­

w ią za ł się K a to lick i K om itet do W a lk i z  A n ty ­
sem ityzm em , w  skład k tórego  w chodzą lic zn i 
w yb itn i duchowni, pedagodzy, redaktorzy, ar. 
tyści, p is a r z e 'i  działacze robotn i czy. W  dekla- 
la c j i  id eo log iczn e j kom itet zapow iada  w a lk ę  
w  m oż liw ie  na jszerszym  zakresie  z an tysem i­
tyzm em  i  rasizm em  w  oparciu  o naukę k o ­
ścio ła  ka to lick iego . A k c ję  sw ą kom itet p row a ­
dzić  będzie w  s łow ie  i piśm ie, p lakatam i p ro ­
pagandow ym i, u lotkam i, broszuram i, audycja­
m i rad iow ym i, przez ku rsy uśw iadam iające i 
odczyty  publiczne. W ytyczn ym i akcji będzie o- 
statni lis t pasterski biBkupów kato lick ich  w  A * 
m eryce, k tó ry

potęp ił zw odn icze dok tryn y  rasizm u i 
ostrzegał przed n iebezpieczeństwam i 

antysem ityzm u.

P ie rw szym  celem  akc ji p ropagandow ej k om i­
tetu będzie

„ t r a f ić  do tych  kato lików , k tórzy  
w brew  naukom  chrześcijaństw a i za ­
sadom  dem okrac ji b iorą  n iestety u- 
dzia ł w  rozpow szechn ian iu  n ienaw iści 
rasow ej i  w rog ich  uczuć w obec m n ie j­

szości w  Stanach Z jedn oczon ych ".

A k c ja  prow adzona będzie w  postaci p o zy tyw ­
nej i  godnej bez żadnych napaści osobistych 
na kogok o lw iek . N iem n ie j jednak  kom itet za ­
m ierza p row adzić  akcję  energiczną i  n ie co fn ie  c 
się przed w a lką  na żadnym  terenie.

N ak ładem  N ation a l C on ference fo r  Catholic 
W o lfa re  ukazała się broszura przeciw ko anty. 
sem ityzm ow i i  k om u n izm ow i p ió ra  m sgr. Joh ­
na A . Ryana. A u to r uzasadnia zasadniczą k o li­
z ję  m iędzy dem okracją  chrześcijańską i am e­
rykańską a każdą postacią an tysem ityzm u i 
kom unizm u. Msgr. R yan  podkreśla pozytyw ne 
zasady w o ln ośc i i  sp raw ied liw ości, na których  
oparty  jes t byt i sens am erykańsk ich  instytu ­
c ji po litycznych .

O bok  kom itetu  ka to lick iego  pow sta ł także 
kom itet protestancki do w a lk i z an tysem ityz­
m em  na teren ie am erykańskim , W  pub likac ji 
w ydan ej w  zw iązku  z tym  przez T edera l Coun- 
cil o f Churches in  Christin  in  Am erica , korni- 
te podnosi, że „ w  sytuacji obecnej jedną z n a j­
w iększych  trosk  społeczn ie m yślących  duchow ­
nych, w ych ow aw ców  i dzia łaczy społecznych 
jest sztucznie podsycany antysem ityzm  kop iu ­
ją cy  na teren ie am erykańskim  tak tykę H itle ra  
i technikę faszyzm u n iem ieck iego".

List Związku Polaków w Niemczech
do władz Rzesz;

Zarząd  Z w ią zku  P o la k ów  w  N iem czech  w y ­
stosow ał do m in istra  spraw  w ew nętrznych  
Rzeszy  lis t następu jącej treśc i:

„P o ło żen ie  ludności po lsk ie j w  R zeszy  zn o ­
w u  p ogorszy ło  się znaczn ie.

D ziś do  w ładz zw racam y się jednak  ze  szcze­
gó ln ą  prośbą w  ob ron ie  naszych dzieci.

D zia tw a  i  m łodzież  po lska  w  N iem czech  na­
rażone są ostatn io na trudności i  p rześ ladow a­
nia, m im o  częstokroć n ieletn iego w ieku .

C oraz szersze obe jm ow an ie  p rzez w a lkę  z  
po lskością  w  R zeszy także dziec i po lsk ich  bu­

dzi u w szystk ich  zrozum ia ły  n iepokój, a u ro ­
dziców  obaw ę o lo s  dzieci swoich .

W  oparciu  o m oralną zasadę, iż  każdem u 
dziecku na leży  się szczególna opieka, Rada N a ­
czelna Z w ią zku  P o la k ów  w  N iem czech  zw raca  
się do m iaroda jnych  w ładz R zeszy  z  w ołan iem , 
by  poczyn ione zosta ły  k rok i, k tóreby  p rzyn a j­
m n iej d zia tw ę po lską w  N iem czech  och ron iły  
od tego naporu trudności, ja k i w obec całego 
Ludu P o lsk iego  w  N iem czech  sta le  się w zm a­
g a ".
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60 rodzin żydowskich bez dachu
wskutek pożaru miasteczka Wisznice

W arszaw a, 25. 6. (2 A T ) .  Z  m iasteczka W is z ­
nice w  pow . w łodaw sk im  donoszą, że wybuchł 
tam w ie lk i pożar, k tó ry  s traw ił k ilkadziesiąt 
dom ów  w  centrum m iasteczka. Sześćdziesiąt

rodzin  żydow sk ich  straciło cały sw ó j dobytek  
i pozostało bez dachu nad g łow ą . Konieczna 
jest natychm iastowa pom oc dla pogorzelców .

Tragiczny pojedynek w Wilnie

Or Fiszel Rotenstreich 'n
7  pierwszą rocznicę zgonu

K R A K Ó W , 9 Tam uz.
D ziś wedle daty żydow sk ie j przypada p ie rw ­

sza bolesna roczn ica zgonu  naszego d rog iego, 
nie odżałow anego błp. D ra F isz la  Rotenstrei- 
cha, d ługo letn iego  posła i senatora R. P., je d ­
nego z czo łow ych  dzia łaczy i p rzyw ódców  s y ­
jon istycznych , członka E gzeku tyw y  św ia tow e j 
O rgan izac ji Sy jon istycznej.

Z  szczególn ie serdecznym  p ietyzm em  w spo­
m inam y dzisia j tę szlachetną postać, która 
przed rok iem  opuściła nasze szeregi na zaw ­
sze, w  pośrodku  tw órcze j i ow ocnej p racy na 
odpow iedzia lnym  posterunku w  K ierow n ic tw ie  
sy jon is tyczn ym . Ilek ro ć  nadchodzą n iepoko­
jące i p rzyk re  w iadom ości z naszego w ew nę­
trznego fron tu  palestyńskiego, w iadom ości o 
r iz b ic iu  w ew nętrznym  w obliczu  c iężk ie j s y ­
tuacji po litycznej, o  rozgryw kach  party jnych  
i walkach  pod jazdow ych  p rzec iw ko o fic ja ln e ­
mu K ierow n ic tw u  ruchu, m yślim y zaw sze: ja ­
ka szkoda, jaka  ogrom na szkoda, że nie ma 
dżiś w śród czo łow ych  dzia łaczy obozu bł. p. 
D ra  Rotenstreicha. Jego obecność bow iem  z 
pew nością  rzyczyn iłaby  się do złagodzen ia p ła­
szczyzny ta ić . Jego prosto lin ijność, dobroć n ie ­
zw yk ła  i łagodność, w yrozu m ia łość  w obec 
przeciw n ika, a przede w szystk im  jego  szczery 
i  go rący  patrio tyzm  sy jon is tyczn y  usunąłby za. 
pew ne n iejedno n ieporozum ien ie w  naszych sze­
regach  palestyńskich, k tóre niestety dość da­
lek ie są w te j c iężk ie j ch w ili od p raw dziw e j 
kon so lidac ji i zjednoczen ia. Bł. p. D r R oten ­
streich rozum ia ł należycie sens i istotę k oa lic ji 
sy jon is tyczn e j i zaw sze p o tra fił znaleźć w spó l­
n y  ję zyk  z  p rzedstaw ic ie lam i innych kierun- 
L ó w  naszego ruchu. To też  cen iony by ł ogrom ­
nie d la  tych  swoich  w ie lk ich  zalet, k tóre szcze­
gó ln ie  dzis ia j p rzyda łyby  się bardzo.

Z  ca łym  zapałem  i  entuzjazm em  pełn ił błp. 
D r Rotenstreich  sw ó j zaszczytny urząd człon ­
ka E gzeku tyw y  i  k ierow n ika  je j resortu  gospo. 
darczego G dy m ów ił o ro zw o ju  m łodego p rze­
m ysłu  żyd ow sk iego  w  Pa lestyn ie , k tó ry  ota­
czał szczególn ie trosk liw ą  opieką, gdy  w spom i­
nał o pow stan iu  ja k ie jś  n ow ej p laców k i gos ­
podarczej, gd y  ro zw od z ił się nad prob lem am i 
im portu  i  eksportu  i  bilansu hand low ego —  
oczy  św iec iły  m u się radością  i tym  g łębok im  
zadow olen iem  w ew nętrznym , k tóre cechuje 
p raw dziw ych  i  szczerych  idea listów . Z  jaką  
dum ą m ów ił o tym , że udało m u się zaw rzeć 
w  im ien iu  A g en c ji Ż ydow sk ie j p ierw szy  trak ­
tat hand low y z  Szw ajcarią . A  snuł rozleg łe  p la ­
ny, m ia ł na w idoku  rozszerzen ie kręgu  stosun­
k ó w  gospodarczych  jiszu w u  palestyńskiego na 
k ra je  B lisk iego  W schodu, a ostatnią Jego o- 
D cja lną  m is ją  b y ły  rokow an ia  z rządem  p o l­
sk im  w  spraw ie clearingu  polsko-palestyńskie-

Dziś, w  p ierw szą  roczn icę zgonu tego zasłu­
żon ego  dzia łacza i  p rzyw ódcy  cały ruch s y jo ­
n istyczny składa g łębok i hołd Jego szlachetnej 
pam ięci. A le  m y, sy jon iśc i polscy, tak serdecz­
n i zw iązan i z błp. Drem  Rotenstreichem , k tó ­
ry  w śród  nas dzia ła ł przez dziesiątk i la t —- 
ja k o  n iestrudzony i o fia rn y  organizator, jako  
obrońca naszych p raw  w  Sejm ie i Senacie, ja ­
ko  doskonały  publicysta i w yb itn y  znawca pro 
b lem ów  gospodarczych  —  z szczególnym  ża­
lem  i sm utkiem  w spom inam y dziś pam ięć Jego 
—  jednego z tych, k tórzy  całym  sw ym  życiem  
dobrze zasłu ży li się w obec narodu. Pam ięć błp. 
dra Rotenstreicha n igdy w śród nas nie w y ­
gaśnie.

(D . L . )

Demonstracje po wyroku 
na Insp. Godarda

Jerozo lim a, 25. 6. (Ż A T ) .  Jak donosi „D a- 
w a r “ , przed m ieszkaniem  zastępcy superinten- 
denta p o lic ji w T e l A w iw ie  G ilp ina, k tó ry  z ło ­
ż y ł obciąża jące zeznania w procesie inspekto­
ra  p o lic ji Godarda, skazanego za u łatw ien ie 
n ie lega ln e j im ig ra c ji Ż ydów , odby ły  się burz­
liw e  dem onstracje. P o  dem onstracji rodzina 
G ilp ina opuściła  T e l A w iw . Ci sam i dem on­
stranci u rządzili ow ac ję  przed  m ieszkaniem  
skazanego inspektora Godarda.

„S ło w o “  donosi:
C iało ś. p. D ym itra  Tw ierdoch lebow a, k tóry 

zg iną ł tragiczn ie w  pojedynku , zostało p rzew ie­
zione autem do W arszaw y , gdzie zostanie po­
chowane na cm entarzu ew an ge licko-ie fo rm o- 
wanym . śp. D ym itr T w ierd och leb ow  pochodził 
z N ow ogródczyzn y , m ia ł lat 23, by ł studentem 
4-go roku m edycyny U. S. B. i com m ilitonem  
Konw entu  Ruthenia.

Do po jedynku  stanął w  obron ie honoru  K o r ­
porac ji. O brazy Konw entu  Ruthenia dopuścił 
się Zdziarsk i przed k ilku  tygodn iam i podczas 
zabaw y w  K o rp o rac ji Leon idan ia . 1 rzeciw n ik  
Tw ierdoch lebow a, Ryszard  Zd z ia rsk i ma lat 
2-? i jest m gr. p raw  U n iw ersytetu  K ato lick iego  
w  Lu b lin ie  i członkiem  K orp o ra c ji Concordia 
lu b lin ien s is .

P O J E D Y N E K  

K rytycznego  dnia przeciw n icy, czterej sekun­
danci (d w a j z K onw entu  Batoria i dw a j z 
Konw entu  R u then ia ) oraz dw a j lekarze 
udali się taksów kam i do lasku pod Ja- 
szunami, od ległego od W iln a  o 15 klnt. W a ru n ­
k i po jedynku  by ły  bardzo łagodne, m iał się on 
odbyć na pistolety, zgodn ie z przepisam i kode­
ksu, n iegw in tow ane. O dległość strzału w yn o ­
siła 25 k roków .

Bordeaus, 25. 6. ( t ) .  W czo ra j oko ło  godz. 20 
w jednym  z barów  w  centrum  m iasta nastąpił 
gw a łtow n y  wybuch, k tó ry  zn iszczył zupełnie 
zakład. Spod gru zów  w ydobyto  JO osób ran­
nych, w  tym  jedną ciężko. P rzyczyn a  wybuchu 
nie jest znana. P o lic ja  p row adzi dochodzenie.

Tuluza, 25. 6. ( t ) .  W  okręgu  w inn ic Gailla- 
coise gw ałtow ne burze połączone z gradob iciem  
w yrząd z iły  znaczne szkody. W  re jon ie  Lavau r 
i  St. Sulpice przeszła trąba wodna, zalewając 
szereg dom ów  i niszcząc zb io ry  na przestrzen i 
20-tu k ilom etrów .

KRONIKA ŁÓDZKA 
Endecy prowokują podczas 
„święta Morza"

Łódź, 25. 6. (G ) Obchód „Św ięta  M orza " roz 
począł się w  dniu w czora jszym  capsztykam i 
na ulicach miasta. Dziś od b y ł się pochód or- 
gan izacy j społecznych i po litycznych . P . P . S. 
nie w zię ło  udziału w  pochodzie, a to w  zw iąz­
ku z zakazem  noszenia sztandarów  party jnych . 
Z w ią zk i robotn icze u rządziły  jednak  k ilka 
w ieców , pośw ięconych  zagadnien iu  dostępu do 
m orza.

Podczas dzisie jszego pochodu doszło do sze­
regu  incydentów , sprow okow anych  przez en­
deków . Endecy nosili na czele sw ej grupy du­
żych  rozm iarów  m iecze Chrobrego, oraz tran­
sparent na całą szerokość u licy, z napisem : 
„W r ó g  zew nętrzny —  to N iem iec, w róg  w ew ­
nętrzny —  to Ż yd “  ( I I ) .  Uczestn icy grupy en­
deck iej w zn osili o k rzyk i an tyżydow sk ie. Gru-

W Y N IK I  L IG O W E  

K ra k ó w : Ruch —  C racov ia  5:2 
W a rs za w a : P o lon ia  —  W is ła  5:4 
Pozn ań : W arta  —  G arbarn ia 5:0 
C h orzów : A m atorsk i —  W arszaw ianka  0:0 
Ł ó d ź : P ogoń  —  U n ion  Tou rin g  2:1 

Z W IE R Z Y N IE C K I —  G R ZE G Ó R ZE C K I do­
g ryw k a  meczu l ig i  ok ręgow e j zakończyła  się 
0:0, w obec czego poprzedn i w yn ik  1:1 zosta­
nie zw ery fik ow an y .

P o  wyznaczen iu  stanow isk p ierw szy  strzał 
m ia ł Zdziarsk i. S trze lił i tragizm  chciał, że ku­
la tra fiła , pom im o, iż  strzela jący m ia ł wadę 
wzroku .

Tw ierdoch lebow  padł zb roczony k rw ią . K u ­
la tra fiła  w  p raw y bok i w yszła  lew ą stroną 
k la tk i p iers iow ej.

ZG O N  W  D R O D ZE

Lekarze  po założeniu  opatrunku, u łoży li 
rannego w  sam ochodzie, by p rzyw ieźć  go  do 
szpitala św . Jakuba w  W iln ie .

Tym czasem  rana okazała się śm iertelną. 
Tw ierdoch lebow  zm arł w  drodze n ie odzyska­
wszy przytom ności.

M E L D U N E K  W  K O M IS A R IA C IE

O godzin ie  16.30 do I I I  Kom isariatu  p rzy  ul. 
M ick iew icza  zg łos ił się Zdziarsk i i zam eldow ał 
iż przed paru godzinam i zab ił w  po jedynku  ko- 
legę.

Zdziarsk iego zatrzym ano. Spraw ą za ją ł się 
sędzia śledczy, k tóry  po lec ił u jaw n ić  p ro tokó ły  
posiedzeń sekundantów, odbytych  przed p o je ­
dynkiem , celem  spraw dzen ia czy p rzy  spotka­
niu zachowane by ły  w szystk ie p rzep isy kode­
ksu postępowania honorow ego .

Onegdaj Zdziarsk i został zw o ln ion y  z aresztu 
za kaucją.

S h e lb yv ille  (Stan K en tu cky ) 25 6. P A T .  
W skutek zaw alen ia  się estrady, na k tóre j 
przeszło 120 osób słuchało p rzem ów ien ia  w  
spraw ie m ianow ania now ego gubernatora, o k o ­
ło 50 osób odn iosło rany. 40 z  n ich m usiano 
przew ieźć do szpitala.

*  *  *
N o w y  Jork, 25. 6. ( t ) .  W  u b ieg ły  p iątek u. 

leg ło  zatruciu n ieśw ieżym  m ięsem  około  400 
dzieci szkół powszechnych w  Island. 150 dziec i 
um ieszczono w  szpitalu. Stan ich n ie  budzi o- 
baw.

pa rzem ieśln ików  żydow sk ich , k tóra  m iała  w y  
znaczone m iejsce w  pochodzie przed endecją, 
zgodziła  się na skutek in terw en c ji in spektora 
p o lic ji N iedzie lsk iego , spow odow anej p rotes­
tem endeckim , nu prze jśc ie  za grupę endecką. 
W  czasie m ijan ia  się obu grup doszło do de- 
m onstracyj an tyżydow sk ich  ze s trony  ende- 
ków .

Skazany za obrazę głowy 
ościennego państwa

Łódź, 25. 6. (G ) Sąd G rodzk i skazał A jzy k a  
L ew k ow icza  na 2 tygodn ie aresztu za obrazę 
g łow y  sąsiedniego państwa, popełn ioną przez 
sprzedaż ilu stracy j 4 św inek, k tóre po złożen iu  
dają w izerunek g ło w y  ościennego państwa.

Zastrzelenie bandyty
Łódź, 25. 6. (G ) Podczas ob ław y, p rzep row a ­

dzonej w lesie pod Ł od z ią  został w  w yn iku  
półtoragodzinnej b itw y  zastrze lony 24-letni Jan 
Zaw adzk i, szef g roźn e j sza jk i bandyck iej, k tó ­
ry  od dłuższego czasu s ia ł postrach w  oko licz- 
nych m iejscow ościach .

Podziękowanie prez. LedrUha 
dla króla włoskiego

Rzym , 25. 6. P A T . Prasa  zam ieszcza depesze 
prezydenta Lebrun  do k ró la  W ik to ra  Em anue­
la, zaw iera jącą  podziękow an ie  za w y r a z y  w spó ł 
czucia, przesłane z  pow odu  zaton ięcia  łodzi 
podw odnej „P h o e n is " .

Seria niezwykłych katastrof
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Trudno zrozumieć

Sekretne rozmowy o Gdańsku
Organ urzędników m in isterstw a ro ln ictw a 

„Z e s p ó ł"  ogłasza sensacyjne s z izegó ły , d o ty­
czące Gdańska i  stosunków  po lsko-n iem iec­
k ich . Chodzi tu o  posunięcia z ostatnich cza­
sów . Posun ięcia  te m ia ły  na celu doprow adzić  
do ja k ie jś  ugody. O to  rew e la c je :

Mussolini porozumiał się z Papieżem i  oto 
dyplomacja watykańska w  sposób niezwykle 
dyskretny rozpoczęła akcję mediacyjną.

Informowaliśmy już swego czasu o w ysił­
kach pięciu nuncjuszów w  pięciu stolicach. 
Teraz uwagę zwróciła w izyta warszawskiego 
nuncjusza mgr. Cortesi u ministra Becka .(a 
min. Beck od kilku tygodni nie przyjmował 
żadnych dyplomatów 1) i  wyjazd do Rzymu. 
Ściśle mówiąc trzy w izyty  w  przeciągu kilku 
dni. Ponadto mgr. Cortesi złożył w izytę P. P re­
zydentowi Rzpiitej.

Jak wiemy, berliński nuncjusz Orsenigo roz­
mawiał na ten temat z Hitlerem, spotykając 
się z postawą „raczej przychylną".

W. tymże czasie próby poszły jeszcze inną 
drogą: za pośrednictwem Wysokiego Kom i­
sarza L ig i Narodów w  Gdańsku, Szwajcara 
dr K. Buckhardta.

Burkh idt rozmawiał z Ribbentropem w 
Berlinie i  tam otrzymał delikatną misję poin­
formowania ministra Becka, iż jeśli Polska 
zgodzi się na odstąpienie Gdańska, to Niemcy 
przyrzekają nie m ilitaryzować go.

Ribbentrop mógł pow ierzyć tę misję dr 
Burkhai dtowi, znając jogo prohitlerowskie sen­
tymenty.

Po  rozmowie z płk. Beckieru, Wysoki Kom i­
sarz mógł donieść niemieckiemu ministrowi, 
iż odpowiedź była krótka: „n ie“ l

A le nie koniec na tym. Był jeśzcze trzeci 
czynnik próbujący znaleźć pokojowe wyjście: 
ni mniej ni więcej sam dyrektor departamen­
tu środkowo-europtjskiego Foreign Office pan 
Strang .siedzący obecnie w  Moskwie i  lutu­
jący pakt angielsko-rosyjski.

Pan William Strang by ł w  Warszawie p izez 
dwa tygodnie był i  w  Gdańsku, rozmawiał z 
ministrem Beckiem, między innymi i na ten 
temat. Lecz tu szczegóły pozostały tajemnicą 
obu rozmówców.

Dodać należy, że po tych  próbach nastąpi­
ła  w izy ta  Goebbeisa w  Gdańsku. M ow a Goeb­
belsa p ozw a la  zrozum ieć, jak i był sens od ­
pow iedzi P o lsk i na sekretne p róby w ielu  czyn ­
n ików .

P. Mgr Antoni Krężel
P isa liśm y ju ż  o  w ystępach radnych  endec­

k ich  w  Łodzi, ale nazw isko m gr. An ton iego  
K ręż la  jes t w prost sym boliczne. S w o ją  drogą 
pan m agister zrob ił nie by le  jaką karierę. B y ł 
jedn ym  z  w ie lu  radnych  endeckich, nikt o nim  
n igdy  n ie  słyszał, aż oto nagle „w y rw a ł s ię“  
na posiedzen iu  R ady m ie jsk ie j w  Ł od z i i z y ­
skał sob ie sławę. Jest to sm utna sława, rzuca­
jąca  cień  na w ie le  odc inków  życ ia  społeczne­
go w  Polsce, a le dla endecji jest p. m gr. K rę ­
że l bohaterem . O to „śm ia ło "  i  „o d w a żn ie "  w y ­
stąp ił i  ośw iadczy ł, że A n d re j Strug by ł w ro ­
giem  pańswa po lsk iego. O dpow iedzia ł mu ła ­
w n ik  soc ja lis tyczn y  Pural, k tó ry  na takie o- 
św jadczen ie pana m agistra za reagow a ł w  ten 
sposób:

2al i rozpacz mnie ogarnia że w  szkołach 
polskich i na uniwersytetach polskich takie 
t y p y  mogą się w y c h o w a ć .  Słowa hanie­
bne, jakie tu padły, są p o t w o r n e .  Podkre­
ślam, że tego rodzaju głosy nie są głosami spo­
łeczeństwa polskiego. T o  jest coś takiego, 
czego w ręcz określić nie sposób.

T e  s łow a  ża lu  i oburzen ia  są podyk tow ane 
i/czerym  bólem . Zapew ne jes t cos n iezw yk łe- 
jo  w  fakc ie , że  ktoś odw aża  się m ów ić  o A n ­
drzeju Strugu  ja k o  o  w rogu  państwa polsk ie- 
jo . A le  w ła śc iw ie  m ożna by znaleść ok o lic z ­
ność łagodzącą dla pana m agistra. K szta łc ił się 
i w ych o w yw a ł na broszurkach endeckich, obra  
cał s ię w  k ręgu  tak ich  p o jęć  jak  „m ason eria " 
„żyd ok om u n a ", „ fo łk s ir o n t "  i  to  w ysta rczy ło  
mu do szczęścia. O A n d rze ju  Strugu słysza ł 
ty łk o  na podstaw ie „ r e w e ła c y j"  p. K . M oraw ­
sk iego. Cóż b iedak jes t w in ien? Co w ięcej, na-

pew no  n iczego w ięce j n ie dow ie  się ju ż  ani 
o A n drze ju  Strugu ani o  innych  bo jow n ikach  
o n iepod ległość P o lsk i, bo został ju ż  pasowany 
na bohatera endeckiego. A  to mu w ystarczy  do 
zdobycia  „s ła w y " .

Kto będzie sędzią?
N ie  w  sm ak w idoczn ie było  „ W ,  D zienn iko­

w i N arodow em u ", żeśm y na tle  sp raw y  Ślą­
sk ie j P ra w d y "  w ykaza li szkod liw ość antyse­
m ityzm u, jako  instrum entu p o lityk i T rzec ie j 
R zeszy. Endeck i organ  usiłu je w ięc „zd y sk re ­
d y tow ać " nas i  p rzytacza lis ty  i pam .ętn ik i 
T eodora  Herzla, m ające rzekom o w ykazać ja ­
kąś n ie istn iejącą w spólnotę żydow sko-n ie- 
m iecką. Są to nonsensy i bzdury, na k tóre nie 
w arto  reagow ać. „W arszaw sk iem u  D zien n i­
k ow i N a rodow em u " w caie zresztą n ie  chodzi 
o  te cyta ty  i  o  w yc iągan ie  z n ich logicznych  
w n iosków . Chodzi mu o  to, by m óc orzec:

Sędziami naszych grzechów i  naszych za­
sług narodowych nie będą już nigdy Żydzi.

S tw ierdzam y, że Ż yd z i n igdy  i  n  gdzie  n ie  
są sędziam i ani grzechów , ani zasług ja k ie g o ­
k o lw iek  narodu. W  danym  w ypadku  w y k a ­
za liśm y ty lk o  pewne w spólne założen ia i 
w spólne cele h itlerow sk iego  antysem ityzm u 
k tó ry  rozbra ja  m ora ln ie  narody, sąsiadujące 
z T rzec ią  Rzeszą. Co się zaś tyczy  endecji, to 
h istoria  jest na jlepszym  sędzią. A  o dotychcza­
sow ej działalności tego obozu h istoria  w yda ła  
ju ż  dob itny w yrok .

Londyn , 23. 6. (Ż A T ) .  Jak donoszą z P rag i, 
agenci Gestapo przeprow adza ją  liczne rew iz je  
w śród  Żydów , szczególn ie w śród tych, k tórzy  
ostatnio p ow róc ili z A n g lii. A gen c i Gestapo

Walka z propagandą hitlerowska 
we Francji

P a ry ż , 25. 6. (Ż A T ) .  W  w yn ik u  licznych  re* 
w iz y j p o lic ja  skon fiskow a ła  w  b iurach d w óch

i
Zapa len i h it le ro file  są d z is ia j w  c iężk ie j i  

trudnej sytuacji. W iją  się jak  m ogą budują ja ­
k ieś n iezrozum ia łe  sy log izm y, by le  ty lk o  uza­
sadnić jak oś  sw ó j n iedaw ny h ilie ro filizm  i  
sw ó j obecny zw rot. „ A  B. C ." ogłasza artykuł, 
czy upadek H itle ra  leży w  in teresie P o lsk i. W  
artyku le tym  zna jdu jem y tak i argum ent:

Dlaczego ruch narodowo - socjalistyczny 
doprowadził do wzmocnienia Niemiec. Dlate­
go, że jest ruchem nacjonalistycznym. D la­
czego to wzmocnienie jest tylko chwilowe?. 
Dlatego, że narodowy socjalizm jest ruchem 
nacjonalistycznym, opartym ua fałszywych 
przesłankach.

Jeżeli każdy ruch nac jona lis tyczny m a tak  
„w zm acn ia ć " państwo, jak  to w id z im y  dziś 
w  T rzec ie j Rzeszy, k tóre j s iła  jes t ty lk o  p ozor­
na, to raczej zrezygn ow ać z  w ybu ja łego  n ac jo ­
nalizm u. Jeszcze do n iedaw na nacjona lizm  h i­
tlerow sk i b y ł dla „A .  B. C .“  w zorem , dziś jes t 
on na „ fa łs zy w y m  to rze ". K ied y  w ięc  b y ł 
p raw dziw ym  nacjona lizm em ? N a jkap ita lm ej- 
sze jest tak ie tw iedzen ie „A .  B. C.“ :

W  tych warunkach uważamy, i e  nic lezy 
w  interesie Polski upadek narodowego socja­
lizmu w  Niemczech, aczkolwiek jesteśmy ide­
owym i przeciwnikami tego ruchu.

T o  ju ż  jest n iezrozum iałe. U padek n a rod o ­
w ego socja lizm u  w  N iem czech  m oże nastąpić 
ty lk o  w  w yn iku  k lęsk i T rze c ie j R zeszy . N ie  
życzyć  sobie upadku narodow ego  socjaazm u, 
to nie życzyć  sobie k lęsk i T rzec ie j R zeszy. Jak 
to zrozum ieć? C zyżby A . B. C. pragnęło c iąg łe­
go  wzrastania potęgi T rzec ie j R zeszy^

obchodzą się podczas tych  r e w iz y j bardzo b m  
ta ln ie ze sw ym i o fia ram i. O fic ja ln ie  podawa­
ne jest jak o  m o tyw  tych  rew izy j, szukan ie 
szp iegów  angielsk ich .

francusk ich  organ izacy j m ateria ły  o ra z  p isma 
agitacyjne, w zorow an e na os ław ion ym  
daw n ictw ie  S treichera „D e r  S tu rm er“ . [W’ terf 
sposób z likw idow an a  została centrala n a u t y ­
cznej p ropagandy p rasow ej na teren ig F ra n c jL

(Ro)

Uwaga! Propaganda niemiecka 
działa w Polsce

Podejrzane broszury i ulotki Hitl erowskie, wysyłane z*., Krakowa
Od pew nego czasu m ieszkańcy w iększych  

m iast w  Po lsce  o trzym u ją  drogą pocztow ą od 
n iew ia d om ych (? ) nadawców  różne boszurki, 
oilotki i czasopism a w  języku  polsk im  o chara­
kterze propagandow ym , n iem ieckim . Jedną z 
takkh  anon im ow ych  broszur otrzym ała a jen ­
cja  P ‘L , nadaną przez urząd pocztow y w  K ra ­
kow ie . Jest to 16-stronicowa broszura pt. 
„P ra w d a  d z ie jow a  jako  fundam ent p o lityk i i 
op in ii publicznej*, na k tóre j nie uw idoczn iony 
jest ani nakładca, ani m iejsce odbicia. P r z y j­
rz y jm y  się jednak  uważnie tej broszurze. Jest 
to tłum aczenie ow ej m ow y  H itlera  z 28 k w ie ­
tnia 1939, w  k tó re j kanclerz R zeszy zerw a ł 
układ m orsk i z A n g lią  i jednostronn ie w yp o ­
w ied z ia ł po lsko-n iem ieck i pakt o n ieagresji. 
M ow a ta poprzedzona jest cyn icznym  wstępem , 
pe łnym  „n iew in n ych " napozór uogóln ień  na te­
m at szczerości p o lityk i H itle ra  sław iąc p rzy  
tym  na każdym  kroku  w ie lk ość  Jego osoby. 
R e i renem  tych bezczelnych  e lukubracji jest 
tw iedzen ie, że przecież N iem cy  n iczego od P o l­
ski nie żądały, jak  tylko... Gdańska i auto­
strady przez obszar P o lsk i do P rus W scho- 
d nich.

N ieznany autor koń czy  w stęp  do m o w y  kan ­
clerza następu jącym i s łow am i: „B y  trzezw o  
osądzić akcję n iem iecką i  reak c ję  po lską  bę­
dziem y m usieli —  jak o  dom niem an i h is to rycy  
p rzyszłośc i —  zawsze p ow róc ić  do tego punktu 
v  y jśc ia , do sam ych słów  kanclerza R zeszy , A  
więc... kanclerz R zeszy  m a g łos ."

I  tu następuje sławetna m ow a  H itlera , która, 
ja k  pam iętam y, znalazła należytą  odpraw ę z  
trybuny se jm ow ej, w  słynnej m ow ie  m in istra  
Becka, jak  i ze strony całego społeczeństwa w; 
Po lsce. A le  p ow róćm y jeszcze do tej broszur­
ki. M usim y stw ierdzić, że propaganda m em iec 
ka pracu je na obszarze Po lsk i całą parą, d ys­
ponu jąc w idoczn ie w ie lk im i funduszam i, sko­
ro każda taka broszura w ysy łan a  jes t pocztą, 
w  liście o frunkow anym  50-groszow ym  znacz­
k iem .

I P rzypom inam y, że ten system  p ropagandy 
pocztow ej up raw iany b y ł na w ie lk ą  skalę yv, 
Sudetach. D latego zw aca jąc  uwagę ob yw a te li 
na ten p rze jaw  w ro g ie j nam propagandy, m a­
m y  nadzieję, że odpow iedn ie w ładze za in tere­
sują się całą tą sprawą. ( P i L )

Gestapo poszukuje szpiegów
angielskim -  wśród Żydów praskich
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OZIS i codziennie w kinie „SCALA" Znow u w ielki sukces genialnego artysty  

jako A u dy  H ardy  w  
film ie p. t. 

rozkoszny, w e s o ł y  
zabaw ny

MICKEY ROONEY pamiętny z film u  „M IASTO CHŁOPCÓW14.
WIOSENNE PORYWY

1 SALI ODCZYTOWEJ

Europa w kleszczach wojny
Odczyt płk. J. Grzędzińskiego w Sali Saskiej

KRAKÓW , 26 czerwca.
ły tu ł  pasjonujący dzisiaj każdego obywartela i  

osoba prelegenta, członka Rady Naczelnej Stron- 
niotwa Demokratycznego i naczelnego publicysty 
znakomicie redagowanego tygodnika „Czarno na 
Białem" —  oto magnesy, które nawet w  piękny 
letni w ieczór, mimo Wianków, po mocno upal­
nym dniu potra fiły  ściągnąć do Sali Saskiej licz­
ne rzesze słuchaczy. Słuchacze ci nie zostali za­
wiedzeni w  swym oczekiwaniu. Czytelnicy „Czar­
no na Biaiem“ cenią w  osobie prelegenta w yb it­
nego znawcę problem ów międzynarodowych, a 
słuchacze jego dotychczasowych odczytów cenią 
zwartość konstrukcji i  logikę w yw odów  jego pre­
lekcji. Te zalety wystąpiły i w  ostatnim odczycie. 
Słyszałem pułkownika Grzędzińskiego dwukrotnie, 
raz po monachijskiej kapitulacji, drugi raz po cze­
chosłowackiej katastrofie. Obecny odczyt stanowił 
niejako ciąg dalszy poprzednich, by ł z nimi sple­
ciony logiką i konsekwencją przesłanek i  wnios­
ków, wzbogaconych oczywiście o nowe wydarze­
nia i  uwzględniających nowe tendencje rozw ojo­
w e sytuacji międzynarodowej.

Mistyka pacyfizmu
Oczekiwania generacji wojennej, że wojna, któ­

ra rozpoczęła się 25 lat temu będzie wojną ostat­
nią, jeże li nie dla ludzkości to przynajmniej dla 
najbliższych pokoleń, nie ziściły się. Oczekiwania 
te stworzyły jednak podatny grunt dla pewnych 
złudzeń czy marzeń o powszechnym rozbrojeniu. 
Jeszcze w  r. 1933 złudzenia te m iały pełny walor 
i  w  tym okresie flota wojenna brytyjska była już 
przestarzała a wojenne lotnictwo Francji było ra­
czej zbiorem samolotów wzorcowych, niż pełno­
wartościową flotą bojową. A  jednak już w  tym 
okresie został stworzony fakt dokonany, który po 
raz p ierwszy podważył istniejący porządek m ię­
dzynarodowy, i poczynił wyłom y w  mechanizmie, 
hamującym agresję. Faktem tym był zabór Man­
dżurii przez Japonię, dokonany przy zupeł­
nym milczeniu mocarstw i  L ig i Narodów. Gdy 
w  roku 1933 marszałek Piłsudski, przewidując 
niepohamowany rozrost hitleryzmu i  kierunek je ­
go ekspansji, poczynił zarządzenia prewencyjne 
na gdańskiej Westerplatte, nie znalazł poparcia 
na Zachodzie. Tak silnie działała jeszcze mistyka 
pacyfistycznego okresu.

„On mi się nie podoba"...
A  jednak już występowały przejawy i  tendencje, 

które wskazywały, że okres pacyfistycznych oma­
mień dobiega końca. Już Mussolini, znajdujący się 
wówczas na krawędzi ekonomicznego bankructwa, 
głosił dziejową konieczność wojny, jako właści­
wego żyw iołu narodu. Już poczynała szerzyć się 
w  Europie ideologia siły i  gwałtu, idąca z III-ciej 
Rzeszy. T e  dwa prądy znalazły wkrótce punkty 
styczne i  weszły na wspólną drogę. Jeszcze w  lip- 
cu 1934 H itler zjawia się w  W enecji na pierwsze 
spotkanie z Muissolinim jako uczeń i klijent. Po 
pierwszym spotkaniu pada z ust Mussoliniego zda­
nie: „On mi się nie podoba". A  jednak logika roz­
woju sytuacji podyktowała wkrótce ścisły sojusz 
obu faszyzmów. Dzisiaj jest już widoczne, że do 
abisyńskiej awantury pchnęła Mussoliniego w  rów  
nym stopniu, jak własna polityka imperialistycz­
na i konieczność odwrócenia uwagi narodu od za­
gadnień ekonomicznych, również i  —  inspiracja 
niemiecka. W  tym czasie Rzesza oddała Włochom 
wielkie usługi przełamując blokadę sankcyjną. 
Coraz ściślej zespalały się drogi obu mocarstw far 
szystowskich, które w  końcu zbiegły się na jed ­
nym gościńcu dziejowym, na tym, którym toczy 
się obecnie rydwan osi Rzym —  Berlin. Przyszła 
ścisła współpraca w  hiszpańskiej wojn ie domo­
wej, by wreszcie doprowadzić do zaboru Austrii, 
który x  jednej strony był ciosem dła interesów 
włoskich, z drugiej jednak przykuł trw ale Rzym 
do rydwanu niemieckiego. Odwróciły się jednak 
role, dzisiaj Mussolini jest klijemtem i  wasalem, 
nie ma wszakże innego wyjścia.

Straszak komunistyczny
Prelegent podkreślił fałsz i  zakłamanie przesła­

nek ideologicznych, którym i kieruje się rzekomo I
Doli tyka —■ czysto Imperialistyczna. Frazeolo­

gia antykominternowska jest maską dla imperia­
listycznych zamierzeń, żadne działanie mocarstw 
osi nie kieruje się przeciwko komunizmowi, lecz 
wyzyskują one „straszak komunistyczny" przeciw ­
ko państwom, które jak Abisynia, Albania, Chiny 
czy Austria z komunizmem nic wspólnego nie ma­
ją. Równie zakłamana jest zapożyczona z w ilso­
nowskiej doktryny zasada samostanowienia. Jej 
najżywszym zaprzeczeniem —  poza aneksją Cze­
chosłowacji —  był wszak „Anschluss" dokonany 
w  chwili, w  której Schuschnigg zapomocą plebis­
cytu chciał właśnie ujawnić wolę narodu austriac­
kiego.

Ta iedologiczna —  jak ją określił prelegent —  
„podszewka" nie powinna nikogo łudzić. Faktem 
jest, że losy obu reżimów totalnych są ściśle z 
sobą związane, co podkreślił w  styczniowej mo­
w ie  Adolf H itler, oświadczając, że z upadkiem 
jednego faszyzmu pada drugi.

Złudne rachuby
Dlatego fałszywe są nadzieje i  rachuby pew ­

nych kół zachodnich, a do niedawna nawet i kie­
rowniczych osobistości politycznych —  na oder­
wanie jednego partnera osi od drugiego. Dzisiaj 
jest już na to zbyt późno. A  jednak dla tego złud­
nego celu, jakim było rozsadzenie osi popełniono 
na zachodzie szereg błędów. —  Błędy te dają się 
ująć w  dwóch określeniach, które zarazem cha­
rakteryzują dwa bezpośrednio po sobie następu­
jące okresy polityk i europejskiej —  „nieinterwen­
cja" i  .polityka monachijska".

Trzecia granica *.
Nieinterwencja była de facio tolerancją wobec 

jawnej faszystowskiej interwencji na Półwyspie 
Pirenejskim. Rezultaty tego kapitalnego błędu są 
znane. Prelegent zilustrował je  na afiszu propa­
gandowym wydanym przez związek francuskich 
oficerów  rezerwy, na którym przedstawione jest 
zagrożenie Francji na wypadek owładnięcia przez 
faszyzm Hiszpanią. Powstanie „trzeciej granicy", 
wiążącej znaczną ilość sił francuskich, przecięcie 
lin ii strategiczno - komunikacyjnych zarówno w  
basenie śródziemnomorskim, jak i na drodze do­

koła afrykańskiej —  na Atlantyku. Usadowienie 
się faszyzmu w  Hiszpanii jćst faktem dokonanym. 
W  związku z tym sytuację śródziemnomorską oce­
nia prelegent wysoce pesymistycznie. N iew iado­
mo, czy mechanizm, przy pomocy którego mocar­
stwa zachodnie mogły niedawno jeszcze zamknąć 
w yloty tego basenu —  będzie obecnie funkcjono­
wał. I  to jest dalszy cios dla optymistów, którzy 
jeszcze liczą na odciągnięcie Rzymu od Berlina 
i na to, że w  razie wojny powtórzy się rok 1915. 
Dzisiaj obawa Włoch, że będą zranione śm iertel­
nie od strony swej szczególnie czułej granicy mor 
skiej jest o w ie le  mniejsza niż w  r. 1915, ponieważ 
hegemonia brytyjsko - francuska na Sródziemno- 
morzu nie jest tak widoczna, jak wówczas. Sukces 
hiszpański zdołał w  dawnym układzie sił •wpro­
wadzić zasadnicze zmiany.

Monachium
Z nieinterwencją łączy się logicznie po litjka 

monachijskiej kapitulacji. Popełniono błąd dzie­
jowy, dopuszczając do rozbicia Czechosłowacji, do 
zapanowania Hitlera w  tym regionie Europy, któ­
ry  daje hegemonię nad całą równiną naddunajs- 
ką. W tyru związku rzuca płk. Grzędziński szereg 
krytycznych uwag pod adresem ówczesnej poli­
tyki polskiej, która zapoznała wówczas, że kon­
sekwencją rozbicia Czechosłowacji, jest —  okrą­
żenie właśnie naszego kraju.

Na tle okresu monachijskiego daje prelegent o- 
gromnie ciekawą charakterystykę metod polityki 
hitlerowskiej. Zarysy tej metody są już skreślone 
na kartach „Mein Kam pf". Charakteryzuje ją w  
pierwszym  rzędzie system —  „ratalnego" stawia­
nia żądań, w  myśl zasady, że przyjęcie pierwszej 
raty, kruszy już tak dalece psychiczną i  nerwową 
odporność przeciwnika, iż  przyjęcie następnych 
wydaje mu się niejako naturalną konsekwencją. 
Druga cecha to „w eekendowe" fakty dokonane, 
spekulacja na pewne trudności w  skomunikowaniu 
się czy zaalarmowaniu zainteresowanych stolic w  
okresie „weekendu". T rzed ą  wreszcie cecha te

teoria „w o jn y  błyskawicznej". Teoria jednakże 
dzisiaj już zawodna, albowiem odpada moment 
zaskoczenia. fj

Sposobność przeciwstawienia się agresji w  kry* 
zysie wrześniowym  została zaprzepaszczona. Od 
tego czasu stosunek sił przesunął się na nieko­
rzyść demokracji. H itler wzbogacił się o czecho­
słowacki arsenał wykończył fortyfikacje Z yg fry­
da, wyszkolenie armii niemieckiej, której we 
wrześniu brakowało jeszcze 120.000 oficerów , po­
czyniło dalsze postępy.

Niemniej w  polityce europejskiej dokonał się 
w ielk i zwrot. Nastąpił on w marcu, gdy zajęta zo­
stała Praga, gdy na miejsce dawnych przesłanek 
ąuasi-ideologicznych, jak samostanowienie, została 
wysunięta teoria czystego imperializmu —  teoria 
„Lebensraumu".

Tu przechodzi prelegent do spraw polskich, 
albowiem przełom dokonał się właśnie w  związku 
ze znanymi żądaniami Ribbentroppa z 21 marca 
br. Czym stałby się Gdańsk w  rękach niemieckich 
—  wiadomo. W  jakim stopniu organizm gospodar­
czy Polski zostałby zwasalizowany, w ie  każdy, 
kto zna metody niemieckiego imperializmu gospo­
darczego będącego tylko jednym ze środków wasa- 
lizacji politycznej. Dlatego Polska, której rząd 
zdołał w  tym decydującym momencie skupić około 
siebie całe społeczeństwo, udzieliła odpowiedzi, 
że —  „od  Bałtyku odepchnąć się nie da".

Rokowania z Sowietami f i
Gwarancje brytyjskie zostały udzielone, sojusz 

z Francją zaktywizowany. Jednakże front prze­
ciwko agresji na Bałtyku nie jest jeszcze wykoń­
czony. Brak mu ostatniego ogniwa, tego, które 
jest w  tej chw ili ciągle jeszcze przedmiotem żmu­
dnych w ysiłków  —  paktu z Moskwą. Od tego pa­
ktu zależy w iele, gdyż przez Rosję w iedzie droga 
zaopatrzenia w  surowce, żywność i  ludzi państw 
objętych gwarancjami zachodnimi, droga pewniej­
sza od śródziemnomorskiej, na której zaszły opi­
sane wyżej przemiany. Dlatego pakt z Rosją, któ­
rego domaga się zgodnie olbrzylm ia większość 
opinii publicznej Francji i  Anglii jest elementem 
niezbędnym. N eville  Chamberlain nie jest jego 
entuzjastą —  podkreśla prelegent. A  jednak po­
waga sytuacji może doprowadzić do takiego wzmo­
żenia presji opinii publicznej, że Chamberlain bę­
dzie musał przyspieszyć rokowania, lub też może 
dojść do poważnych przemian w  gabinecie.

Strzał, który padnie nad Bałtykiem
W  każdym razie pewnym jest, że Polska w  ka­

żdych warunkach stawi opór każdej próbie na­
ruszenia jej żywotnych interesów, A  strzał, który 
padnie nad Bałtykiem musi prędzej czy później 
rozpętać ogólną konflagrację.

Istnieją czynniki hamujące wojnę, istnieją masy 
ludowe, które pragną pokoju, zachodnio-europej­
ski w ie lk i kapitał obawia się w  silnym stopniu za­
równo zwycięstwa Hitlera, jak i tej niewadomej, 
któraby przyszła po jego klęsce. Te hamulce dzia­
łają.

Decydujące jest jednakże, że Polska w  każdej 
sytuacji będzie się bronić i w  tym przekonaniu 
społeczeństwo, partie, nawet nastrojone krytycz­
nie wobec polityki rządu —  dały mu jednak w  o- 
becnej chw ili swoje zaufanie.

Logiczne, pod względem konstrukcyjnym w zo­
row o zbudowane w yw ody płk. Grzędzińskiego 
przyjęła sala burzą oklasków, które były zarówno 
wyrazem wdzięczności i uznania za pouczający i 
wartościowy odczyt, jak i  wyrazem  sympatii dla 
osoby prelegenta —  szczerego i prawdziwego de­
mokraty polskiego.

Z. R.
Wieczorem, po odczycie odbyło się w  lokalu 

Stron. Demokratycznego skromne przyjęcie ku 
czci płk. Grzędzińskiego. Przewodniczył b. w ice­
marszałek Senatu dr Kwaśniewski, który p ierw ­
szy wzniósł toast na cześć gościa, poczem kolejno 
przemawiali pp. prof. Langrod, Lewiński, b. poseł 
Ciołkosz, płk. Grzędziński mgr. P iltz, dr F . Gross 
oraz bawiący obecnie w  Polsce dziennikarz an­
gielski, korespondent „N ew s Chronicie" p. A. G. 
Moss. W  poszczególnych przemówieniach padały 
akcenty wybitn ie aktualno-polityczne. W  bardzo 
miłym i  serdecznym nastroju, przy  swobodnej po­
gawędce, przyjęcie przeciągnęło się do północy.

Stojadlnowicz tworzy 
nową frakcję

Belgrad, 25. 6. P A T . Dzienniki donoszą, że 
wykluczony ostatnio z k lubu parlamentarnego  
J. R. Z . .(jugosłowiańskie zjednoczenie rady­
kalne) były premier M ilan Stojadinowicz, 
zamierza utworzyć w raz z wykluczonymi 28 
posłam i now ą frakcję pod  nazwą k lubu naro« 
d owych radykałów .
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Co ma ulec zmianie -  mandat 
czy polityka angielska w Palestynie?

Akcja przeciwko Białej Ks.ędze we Francji
Londyn , 25. 6. Ż A T . „C rea t B rita in  and the 

East", k tó ry  stoi b lisko Kół urzędu kolon ia lne- 
go, w ystąp ił z artyku łem  wstępnym , k tó ry  za­
w iera  zgoła  now ą in terpretację  fu n k c ji L ig .  N a ­
ro d ó w  w  zakresie w yk on yw an ia  mandatu pa. 
lestyńskrego. W spom n iane pism o tw ierdzi, że 
L ig a  N arodów  „m oże  i pow inna dopom óc tw ó r­
czym  k rytycyzm em  do w ykonan ia  m andatu", 
lecz „n ie  m oże narzucie A n g lii  p o lityk i, k tó ­
re j w ładza m andatowa nie chce kon tynuow ać".

N ik t naturaln ie n ie m arzy ł —  pisze „G reat 
B rita in ", że p rzedstaw ic ie le  w ładzy  m andato­
w e j będą m ie li ła tw ą  sprawę, gdy  w ystąp ią  
przed K om is ją  M andatową. D zięk i jednak k a li­
b row i angielsk ich  p rzedstaw ic ie li zdo ła li oni 
p rzec iw staw ić  się k ry ty cy zm ow i lego  ciała. 
P rzed  k ilku  la ty  K om is ja  M andatowa pow zięła  
rezo lucję , że dwa g łów n e zobow iązan ia  —  w zg lę  
dem Ż yd ów  i  w zg lędem  A rab ów  „s ą  rów n e j 
w ag i", lecz, w ja k ie j m ierze K om is ja  M anda­
tow a  pozostała w iern ą  te j zasadzie, u jaw n i się 
dop iero  z  p ro toku łów  ostatn iej sesji. C iągle 
podkreślać na leży —  p isze dalej „G rea t B r i­
ta in "  —  że genetyczn ie  m andat nau Pa lestyną 
w yw o d z i się n ie z L ig i  N arodów , lecz z akc ji 
pod ję te j przez państw a sprzym ierzono w  roku 
3920. Z  tego też w yn ika , że aczko lw iek  L iga  
N arodów  m oże czyn ić k ry tyczn e  uwagi, to je d ­
nak m andat w yk on yw a n y  jes t n ie  przez L ig ę  
N arodów , lecz przez w ładzę m andatową. Rząd 
b ry ty jsk i jes t stanow czo przekonany, że p ro ­
k lam ow ana przezeń  p o lityk a  jest zgodna z m an­
datem . Jeśli jednak Genewa rozstrzygn ie  ina­
czej, w ypadn ie w ów czas m andat zrew idow ać, 
aby zosta ł on p rzystosow an y do p o lityk i w ła ­
dzy m andatow ej. M yśl, że Genewa m oże zm usić 
A n g lię  do kon tynuow an ia  p o lityk i, k tóre j w ła ­
dza m andatowa nie chce ća ie j p row adzić , jest 
w ręcz  śm ieszna. T a k i k rok  n ie  b y łb y  oparty 
na żadnej podstaw ie m ora ln e j, zaś pon iew aż 
Genewa jest strażn ik iem  m ora lności m ięd zy ­
narodow ej, tego  rodza ju  akcja n ie w chodzi w 
rachubę.

N a d iam etra ln ie  sprzecznym  stanow isku  co 
do is to ty  m andatu i  fu n k c ji L ig i  N arodów , sta.

nął organ  b ry ty jsk iego  kom itetu  propalestyń- 
skiego „P a les tm e". „P a le s t in e "  pisze w  artyku ­
le wstępnym  m. in .: „Jest w ręcz szkod liw ą i  p o ­
w ierzchow ną opin ią, gdy  s.ę sądzi, źe A n g lia  
m oże zlekcew ażyć stanow isko L ig i N arodów  
ty lk o  dlatego, że L iga  N arod ów  jest saba, zaś 
A n g lia  jest silna. L iga  N arod ów  czy  inne c ia ­
ło, k io re  spełnia fu nkcje  sum ienia m iędzyna­
rodow ego, jest trw ałą  kon iecznością  tego św ia ­
ta. G dy osłabiam y autorytet L ig i N arodów , o- 
słab iam y też w łasną spraw ę na w ie lk ich  l i ­
niach dem arkacyjnych , k tóre dzie lą  obecnie 
św iat cały. Jest Drzecież faktem , że za rysow a ł 
się ostry k on flik t m iędzy A n g lią  1 podobnie 
m yślącym i państwam i z jednej strony a pań­
stwam i to ta listycznym i z  drugiej strony, n ieza­
leżn ie od tego, czy uda się k on flik t ten ro zw ią ­
zać na drodze p ersw azji czy też s iły . Są pewne 
zagadnien ia w  po lityce  m iędzynarodow ej, k tó ­
re sprow adza ją  się do kw estii s iły . Lecz za­
gadn ien ie palestyńskie nie należy do nich. 
Sprawa ta w m na być rozstrzygn ięta  w  płaszczy.

żn ie  słusznej in terp re tac ji zobow iązań  m ięd zy ­
narodow ych  zw iązanych  z  mandatem. P o  za 
mandatem, k tó ry  zosta ł p ow ierzon y  A n g lii  n ie  
posiada ona żadnych  innych  lega lnych  upraw ­
n ień w  Pa lestyn ie . A lb o  w yk on u jem y  mandat, 
albo zw a ln iam y m iejsce dla innych, k tó rzy  p ra ­
gną to  uczyn ić. T ra fn a  in terpretacja  m andatu 
w inna przeto ostateczn ie rozstrzygnąć o  t jm  
czy  n ow a  po lityka  jest słuszna czy  fa łs zyw a ".

Londyn , 25. 6. Ż A T . B ry ty jsk ie  T o w a rz j stwo 
P rz y ja c ió ł L ig i  N arodów  pow zię ło  uchwałę 
stw ierdza jącą, że now a po lityka  angielska w  
Pa lestyn ie  nie zgadza się z  zobow iązan iam i b ry ­
ty jsk im i w  m yśl mandatu. W ysu w a  się przeto 
żądanie: po p ierwsze, aby w ładza  m andatowa 
n ie w yk on yw a ła  tej po lityk i, pók i L ig a  N a ro ­
dów  nie w yp ow ie  się w  spraw ie je j  zgodności 
z  mandatem , po w tóre  aby spraw ozdan ie K o ­
m is ji M andatow ej ogłoszone zostało przed kon ­
cern lipca, gdyż w  ten sposób Izba  Gm in u zy­
ska pełne in fo rm ac je  o spraw ie, k tóra  d o ty ­
czy honoru  A n g lii, jeszcze przed rozpoczęciem  
fe r ii parlam entarnych.

Paryż , 25. 6. Ż A T . Z  in ic ja tyw y  tygodn ika  
żydow sk iego  „A ff irm a t io n "  zb ierane są podp i­
sy pod petyc ję  do rządu angie lsk iego w  spra­
w ie  co fn ięc ia  B ia łe j K s ięg i z  17 ms j  r 1939. P e ­
tyc ja  p rosi o  uw zględn ien ie trag iczne j sytua­
c ji m ilion ów  prześladow anych  Ż yd ów . N a  ra, 
z ie  zebrano podp isy p ro f. A lberta  Bayeta, Mau- 
rioe Duponta, Charlesa Rappoporta , J u s lj ia  
Godarta, Nahum a A ronsohna i  innycn .

Centralny obóz uchodźców 
w Holandii

Am sterdam , 25. 6. Ż A T . W iększośc ią  26 g ło ­
sów  przeciw ko 14 senat holendersk i uchw alił 
jirc jek t ustawy w  spraw ie założenia central­
nego obozu dla uchodźców.

Dwa lata więzienia za małpowa­
nie faszyzmu europejskiego 
w Ameryce

W arzyn gton , 25 6 Ż A T . W  izb ie  reprezen­
tantów  (parlam en t) zg łoszony zosta ł p ro jek t 
ustawy, zm ierza jący  do zw alczan ia  p rób  p rze­
szczepienia na grunt am erykański zw ycza jów  
europejsk ich  k ierunków  faszystow sk ich . P r o ­
jek t ustawy p rzew idu je  zakaz używ ania „m u n ­
durów  zagran icznych " o charakterze p a r ty j­
nym , ustanaw iając karę g rzyw n y  do 5000 do­
la rów  oraz w ięzien ia  do 2 lat za przekroczen ie

zanazu. Jak w iadom o, w  stan ie New. Y o rk  z o ­
stała przed pew nym  czasem  uchwalona podob ­
na ustawa lokalna.

Przygotowania wojenne 
w Singapore

Singapore, 25. 6. ( t ) .  K on fe ren c ja  pom iędzy  
w yższym : o ficeram i francusk im i i  b ry ty jsk im i 
zakończyła  się w  n iedzielę. W yd an e  zosta­
ły  zarządzen ia  w  celu ca łkow itego  ustalenia p o ­
tencjału  w o jen n ego  w  ludziach  i  m ateria le 
A n g lii i  F ra n c ji na D a lek im  W sch odzie . Z a ­
pasy m ateriału  w o jen n ego  zna jdu jące  s ię  w  
S ingapore ju ż w  znacznych ilościacn , są stale 
zw iększane.

Tok io , 25. 6. ( t ) .  A gen c ja  D om ei donosi, że 
japońsk ie  s iły  m orsk ie  za ję ły  w  p ią tek  w yspy, 
po łożone naw prost za tok i Hańcze u, w  celu sku­
teczn iejszego zapew n ien ia  b lokady  w yb rzeży  
ch ińskich *

DORIS LE3LIE

119)
—  O dm ów ić  kom uś tańca? Ach, nie to n iem ożliw e.
—  S iedzi w  pani dop raw dy jak iś  p rzekolny d iablik .
—  D zięku ję za kom plem ent.
—  Łozam undo...
P o  raz p ierw szy  opuścił w yra z  „p an n o ". N os za ­

ró żo w ił się lekko, zauważyła, że jego  szerokie, co fn ię ­
te czo ło  p ok ry ło  się żyw szą  barwą. Szczerze z nim  
współczu ła. Ostatecznie, to musi być interesujące, guy 
się p rzy jm u je  czy jeś ośw iadczyny. M im o powodzenia, 
jak im  pono cieszyła się w  ciągu ostatniego roku, n ikt 
je j się dotąd nie ośw iadczył. W ie lu  adoratorów , a żad­
nego pow ażnego konkurenta.

—  Czy chciałaby pani w y jść  na balkon? Tam  
chłodniej.

—  D zięku ję panu, nie jest m i wcale gorąco.
N ie, nie chciała do tego dopuścić.
—  Jak w idzę ma pani ju ż  partnera na ostatni ta­

n iec przed przerw ą. Ż yw iłem  nadzieję...
—  N iestety, spóźn i! się pan.
Podn iesien iem  b rw i strącił m onok l z oka. Szkło 

spadło na kam izelkę i zaw is ło  na czarnej tasiemce.
—  Fanno Tem pie, teraz m ój taniec, praw da?

Owszem... przepraszam  pana.
G łębok ie d źw ięk i sk rzyp iec podn iosły  się, na­

b rzm ia ły  długim , drżącym  tonem , a potem...

W a lc  —  „N a d  m odrym  D u najem ".

Lazu row e fa le  d źw ięków  ogarnęły  ją  i  ukołysały. 
Sala rozp łynęła  się w  z ło te j m gle. Zapad ła  w  sen, 
w  rytm iczną ekstazę; poczuła m uzykę w  k rw i, a św iat 
szczęścia k ład ł się do stóp p łynących  posuw iście i tęt­
n ił w  sercu.

—  Z achow yw ałaś  się dziś w prost n iep rzyzw o ic ie . 
W s tyd zę  się za ciebie.

G eorg in ię  d ław iła  aż złość. Ruzam unda wsunęła 
się w  g łąb  pow ozu  i ok ry ła  się c iaym ej fu trem . Cóż 

 ̂ ją  to w szystko obchodziło? N ie  zw ażała  na n ic  —• p rócz 
. tego żaru, k tó ry  ogarn ia ł je j  zm ys ły  i pu lsow ał w  n ie j

boleśn ie nadm iarem  szczęścia. P o w ó z  ch w ia ł s ię  nr 
boki, a w raz z  n im  ch w ia ły  się kon tu ry  tw a rzy  c iotk i, 
ledw ie  w ynu rza jące  się z cienia. M arzen ie snuło się 
dalej, n ieprzerw ane. W  te j n iezgasłej ośw iac ie  uczucia 
n ie  było  m iejsca dla w rażeń  z rzeczyw istowcią zw ią za ­
n ych ; patrzyła  olśn iona w  bezdenne g łęb ie  n iew ysło- 
w ionego  szczęścia.

Kocham  cię... kocham... kocham ... D laczego nie 
ma w ięce j s łów  na w yrażen ie  sw e j m iłośc i?  Jego usta! 
„U p ić  się... chcę się tobą u p ić !"  P rzym kn ęła  oczy . P rze ­
b iegł nią rozkoszny dreszcz na w spom n ien ie tego  n ie ­
kończącego się pocałunku, k tó ry  teraz w  pow tórnym  
przeżyw an iu  w strząsnął n ią  bardziej, n iż rzeczyw iste  
dotkn ięcie je go  warg. M im ow o ln e  w estchnien ie w y ­
m knęło się z je j  ust. P rzyc isn ę ła  z ca łej s iły  rękę do 
rozchy lonych  w arg, by stłum ić szeptane w yrazy .

—  Zuełr.ie bezwstydnie... przez ca ły w ieczór... za ­
m iast zostać na sali.

S łow a nadp ływ a ły  z  n iezm ierzonej da li i  p łynęły 
m im o je j  uszu, jak  trzepot sk rzydeł ćm y w  ro zgw ie ż ­
dżonej ciem ności.

—  ...będziesz m iała z!ą  opinię... tem atem  rozm ów,.. 
S ir Robert... taka n iezw yk ła  szansa... d rugi raz ci się 
partia n ie trafi... Odszedł wzburzony... n ie d z iw iłabym  
się wcale.

T w a rz  c io tk i zm ateria lizow a ła  s ię  w  przestrzen i 
pod k o ron kow ym  szalem, osłan ia jacm  w łosy . Je j oczy 
k łu ły , jak  oczy gn iew nego  łabędzia.

—- Czy zdajesz sob ie  sprawę, żeś ob raziła  śm ierte l­
n ie  S ir  Roberta?

— ■ N ie  za leży  m i na tym .

—  Szalona d z iew czyn o !

G eorgm ia  um  ilkła w yczerpana. T o , co zn iosła  lego  
w ieczoru , by ło  onad je j  s iły . B y ła  zm ęczona, w ściek ła . 
Zrozum iała , co się św ięc i. W id z ia ła , jak  bardzo c i dw o- 
je  b y li sobą poch łon ięci tańcząc —  zb y t doskonale

ii
(C . ji, n.),
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TYDZIEŃ GIEŁDOWY

Ożywienie na rynku 
akcji i walut

Światowe giełdy papierów wartościowych w y ­
kazywały w  tygodniu ubiegłym dość znaczne.oży­
wienie. Zdenerwowanie sfer giełdowych wypad­
kami na Dalekim Wschodzie oraz trudnościami w 
rokowaniach Anglii i  Francji z  Sowietami, które 
lak silnie zaznaczyło się w tygodniu poprzednim, 
w  okresie sprawozdawczym byłp znacznie mniej 
sze.

G IEŁDA NOWOJORSKA 
miała na ogół usposobienie mocne. Przyczyniły się 
do tego następujące momenty: wiadomości o zmia­
nie systemu podatkowego, wzrost obrotów w  prze 
myślę i handlu, wyższy stan zatrudnienia w  wielu 
gałęziach przemysłowych, przede wszystkim zaś 
w  przemyśle stalowym (z 53,1 proc. na 55 proc. 
zdolności wytwórczej zakładów). Szczególnie sil­
nie podniosły się kursy i ożyw iły  obroty na ostat- 
Di m zebraniu na skutek podpisania umowy między 
Stanami Zjednoczonymi a Anglią w  sprawie wy­
miany 600 tys. bel bawełny amerykańskiej na 80 
tysięcy ton kauczuku oraz przedłożenia parla­

mentowi U. S. A. projektu prezydenta Roosevelta 
dotyczącego nowego nakręcenia koniunktury przez 
przeznaczenie na cen cel około 4 miliardów dola­
rów .

Największym popytem cieszyły się w  tygodniu 
ubiegłym akcje stalowe, samochodowe, fabryk mo­
torów  i  samolotów oraz przemysłu budowlanego.

Pożyczki polskie miały tendencję niejednolitą. 
Zwyżkowały: Stabilizacyjną, i 6 proc. Dolarowa, 
obniżyły się: Dillonowska, Warszawska i  Śląska. 
W  dniu 23 bm. notowano (w  nawiasach cy fry  z 
16 hm .): 8 proc. Poż. Dillona 46.50 (47.50), 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 42.00 (40.00), 6 proc. Poż. Do­
larowa 40.00 (37.00), 7 proc. Poż. m. W arszawy 
28.12J4 (20.12yt ) ,  7 proc. Poż. Śląska 29.00 (31.00).

Również
G IEŁDA LONDYŃSKA

wykazywała ożywienie. Przypisać to należy głów 
nie pomyślnym wiadomościom gospodą: czym. Stan 
zatrudnienia w  przemyśle bowiem  znacznie się 
podniósł, a w  niektórych branżach daje się na­
wet już odczuć brak wykwalifikowanych robot­
ników; obroty w  handlu znacznie wzrosiy, eksport 
w  maju uległ wydatnemu zwiększeniu; produkcja 
stali osiągnęła nowy rekord; przewozy kolejowe 
wykazują duże zwiększenie; ruch budowlany w y­
raźnie jest większy, niż w  latach poprzednich.

Podobnie, jak w  Wallstreet, także w  City duże 
wrażenie zrobiło zawarcie umowy ze Stanami Z je­
dnoczonymi w  sprawie wym iany surowców, prze­
znaczonych jako zapasy na wypadek wojny.

Większą zwyżkę osiągnęły w  okresie sprawoz­
dawczym akcje fabryk samolotów i motorow, sto­
czni okrętowych, tekstylne, naftowe, browarnicze. 
Mocną tendencję miały także akcje metalowe w  
związku ze zwyżką cen cyny i  miedzi. Brytyjskie 
papiery państwowe trzymały się na ogół dobrze, 
zniżkowały pożyczki japońskie.

G IEŁDA PARYSKA
wykazywała początkowo tendencję słabą. W  środ­
ku tygodnia natomiast knrsy się wzmocniły, przy 
czym zwyżkę osiągnęły renty państwowe, akcje 
bankowe, elektryczne, chemiczne, w ęglowe i me­
talurgiczne. Papiery międzynarodowe miały ten­
dencję niejednolitą.

Giełda w  Zurychu miała na ogół usposobienia 
mocne. Zainteresowaniem cieszyły się akcje ban­
kowe, elektryczne, samochodowe, naftowe. W  Ber­
linie obroty były minimalne, tendencja przeważ­
nie słaba.

RÓWNIEŻ W  W IED NIU  
ruch na giełdzie był mały ponieważ zarówno pu­
bliczność, jak i spekulacja wstrzym ywały się od 
zawierania tranzakcji.

Obroty na giełdzie warszawskiej utrzymały się 
w  granicach poprzedniego tygodnia. Notowano 
(pierwsza cyfra z 17, druga z 24 bm .): akcje: Bank 
Polski 106.25 —  105.00, Warsz. Tow . Fabryk Cu­
kru 35.5U —  35.50, Modrzejów 18.0U —  18.00, Ostro­
w iec 75.00 —  80-u0, Starachowice 49.50 — 48.25, 
Żyrardów 50.00 —  47.25, Haberbusch 59.25 —  59.25; 
papiery procenlowe: 3 proc. Poż. Inwestycyjna 
I-ej em. 76.00 —  75.00, Ii-e j em. 77.00 —  77.00, 4 
proc. Prem. Poż. Dolarowa 39.75 —  40.00, 4 proc. 
Poż. Konsolidacyjna 61.50 —  61.00, 4% proc. Poż. 
Wewnętrzna 60.50 —  60.00, 5 proc. Puż. Konwer- 
»yjna 65.00 —  62.00, 4M proc. L. Z. Ziemskie 57.50 
— 55.50, 5 proc. L. Z. ni. W arszawy z 1933 roku 
14.50 —  64.25.

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych kształ 
tov  ały się jak następuje (pierwsza cyfra z 16, dru
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Cannes zamfast Wenecji
Fil mon % Biennale przenosi się do Francji

(K orespondencja  w łasna „N o w eg o  D z ien n ik a "!

P A R Y Ż , w  czerwcu
Faszystow sk ie  W ło ch y  tracą ostatnie w ęz ły  

jak ie  łą c zy ły  je  jeszcze w  dziedzin ie m iędzyna­
rodow ej w ym ia n y  dóbr artystycznych  z  resztą 
św ia ta : „B ien n a le ", n a jw iększy  m iędzynarodo­
w y  pokaz tw órczośc i film ow e j przenosi się z 
W ło ch  do F ran c ji. M ięd zyn arodow y konkurs 
film o w y , p raw dziw e  ju ry  X -tej m uzy, k ló re  
dotychczas ob radow a ły  na lagunach w enec­
k ich , odbędą się tego roku  na francusk ie j R i­
w ie rze  w  Cannes.

D ecyzja  ta nosi n iem al p iętno sym bolu. Tam  
gdzie n ie m a w olności, tam  gdzie obskurantyzm  
i  now oczesny kondotierizm  w yru gow a ł n a j­
p iękn ie jsze trad yc je  w ys iłku  artystycznego ca­
łych  poko leń  W łoch ów , tam  nie m a m iejsca na 
lo ja ln e  zaw od y  d la  sztuki.

P ie rw szy  asumpt do te j d ecyz ji da li A m ery ­
kan ie. W ło sk a  Izba  F ilm o w a  postanow iła  m ia­
now icie, iż  na przyszłość B iennale n ie będzie 
uw zględn iać film ów  w yprodu kow an ych  bądź 
to p rzez Ż yd ów , bądź to p rzez em igran tów  n ie­
m ieck ich  i  n ie  dopuści ak torów , k tó rzy  w y p o ­
w ied z ie li się o tw arcie  p rzec iw  faszyzm ow i. 
Jak w iadom o, w iększa  część, je że li w  ogó le  nie 
w szyscy  ak to rzy  i  reżyserzy  am erykańscy, są 
zdecydowanym ^ p rzec iw n ikam i H itle ra  i  Mus- 
solin iego. P roducenci am erykańscy zw ró c ili się 
przeto do F ra n c ji z  p róbą  o zorgan izow an ie 
tego rok u  słynnej Bennale w e  F ran c ji. D zięk i 
poparciu  m in is trów  Sarraut i  Bonneta, p jodu - 
ccn tów  francusk ich  ja k  i p rzedstaw ic ie li fran ­
cuskiej litera tu ry  i  k ry tyk i, decyzja  zapadła 
w  czasie rek o rd ow ym  i  w y b ó r  pad ł na perłę 
francuskiego w yb rzeża  lazu row ego  —  Cannes.

Konkurs m iędzynarodow ej sztuki film ow e j 
rozpoczn ie się tego roku  1 w rześn ia  i  będzie 
trw a ł przeszło dwa tygodn ie.

W spółp racę p rzy rzek ły  ju ż  oprócz Stanów 
Z jednoczonych  —  A n g lia , Belgia, Holandia, 
Szw ajcaria  i  R os ja  Sow iecka, O rgan izatorzy  
spodziew ają  się też udziału P o lsk i i innych  
państw.

Do kom ite lu  organ izacy jn ego  w ejdą  oprócz 
przedstaw ic ie li k ra jó w  b iorących  udział w  fe- 
stivalu panow ie Chataigneau, F ilip  Rotschild, 
E rlanger i M arcel R ib iere.

N ow ośc ią  tego festiw a lu  będze ukształtowa­
nie się ju ry  konkursu. W  ko leg ium  sędziow ­

sk im  będę zasiadać jedyn ie  k ry tycy , literaci, 
dzienn ikarze i osob istości z  rozm aitych  dzie­
dzin  życ ia  społecznego. W yk lu czen i natom iast 
będą przedstaw ic ie le  w ie lk ich  spółek k inem a­
togra ficznych . W  ten sposób im prezie  zostan ie 
nadany charakter ca łkow ite j neutralności. 
W sze lk ie  kom binacie kom ercja lne będą zara­
zem  w yk lu czone i ty lk o  poziom  osiągn ięć bę­
dzie jed yn ym  prob ierem  w artośc i f i lm ó w  za­
prezentow anych .

Rząd  francuski, k tó ry  rozes ła ł ju ż  zaprosze­
n ia do w szystk ich  k ra jó w  u ło ży ł w ra z  z przed­
staw ic ie lam i innych  n arodów  następujący re ­
gu lam in  im p rezy :

K ra je  p iodu ku jące roczn ie  300 fi lm ó w  dłu­
gom etrażow ych  (S tany  Z jednoczone, Japon ia ) 
będą m o g ły  zaprezen tow ać 12 film ów  długom e 
fra zow ych  i  10 k lÓ thom ętjgżow ycK , K ra je  n ie 
produku jące w ięce j ja k  100 fi lm ó w  roczn ie  
(F ran c ja , A n g lia , R os ja  Sow iecka ) będą m og ły  
p rzedstaw ić 4 d ługo- i  6 k rć tkam etrażow ych  
film ów . Inne k ra je  o m n ie j ro zw in ię te j sztuce 
film o w e j p rzedstaw ią  dw a długo- i  trzy  k ró t­
kometrażówce film y .

F ilm y  dopu szczony będą m usia ły  b j e  zrea li­
zow ane w  ostatnich 12 m iesiącach, 50 proc, 
fi lm ó w  dopuszczonych m ają  pozostać w  w e r­
sji. o ryg in a ln e j i  nie m ogą b yć  p rzedstaw ione 
jeszcze publiczności.

G łów ną nagroda : Grand P r is  In te rn a tio n ile  
będzie nagroda L u d w ik a  Lum iera , w yn a lazcy  
sreb rnej taśm y. P o za  tym  p rzew id z ian e  są 

n agrody  za najlepszą reżyserię , d la  na jlepszych  
ak to rów  za całość artystyczną, za  op raw ę m u­
zyczną, za n a jlepszy  scenariusz i  na jw iększe  
osiągn ięcie roku .

W  Cannes zam ien ia się w  go rączkow ym  tem ­
pie w ie lk i ginach kasyna na now oczesną salę 
teatralną, gdzie znajdzie pom  eszczenie przeszło
2.000 w id zów .

Stany Z jednoczone p rzy rzek ły  w ysłać w szyst 
k ich  gw ia zd o rów  w  m iesiącu  w rześn iu  na R i­
w ie rę  francuską. W y o b ra z ić  sob ie m ożna ła ­
two, ja k  dalece urośn ie za in teresow am e u pu­
bliczności, i  ja k  smutne re flek s je  opadną tych, 
k tó rzy  przez swą „kon sekw en tn ą " p o i'ty k ę  w  
dziedzin ie sztuki izo lu ją  się coraz bardzie j od 
resżty cyw ilizow an ego  św iata.

T . N . H U D ES

KRONIKA ŻYDOWSKA
ZJAZD „MOSZAWEJ - OWDIM“ . W tych dniach 

odbył się 5 zjazd Moszawej - Owdiim w  Palestynie, 
które skupiają 10.600 mieszkańców oprócz 18 ir- 
gunów obejmujących blisko 2 tysiące osób. Oma­
wiano szeerg spraw politycznych, gospodarczych 
i zagadnień bezpieczeństwa. Przemówienia w y­
głosili Cwi Jehuda, J. Sprincak, J. Wilkański i in­
ni.

ODZNACZENIE DOROTHY THOMPSON. Uni­
wersytet w  Syracuse nadal tegoroczne odznacze­
nia za działalność publicystyczną wybitnej publi­
cystce pani Dorothy Thompson (małżonce Sinclai­
ra Lew isa), która ukończyła ten uniwersytet w 
r. 1914. Dorothy Thompson wyróżniła się w  wal­
ce z nazizmem i  rasizmem w  Stanach Zjednoczo­
nych.

DZIECI ŻYDOW SKIE Z W IE D N IA  W  AME­
RYCE. Wzruszające =ceny rozegrały się w  porcie 
nowojorskim w  chwili przybycia 50 dzieci żydow­
skich z Wiednia, które znajdą schronienie w  Sta-

ga z 23 czerwca b r.): Amsterdam 282.30—282.90, 
Bruksela, a0.55 —  90.65, Londyn 24.92 —  24.92, 
N ow y Jork kabel 5.32,1/8 —  6.32,1/4, Oslo 125.25 
—  125.35, Paryż 14.11 —  14.11, Szlokliolm 128.40— 
128.45, Zurych 120.00 —  120.05.

A  Z. W.

nach Zjednoczonych. Dzieci sprowadzono zostały 
staraniem grona działaczy społecznych z F iladelfii.

—  A RABSCY URZĘDNICY W  PORCIE TEL- 
AW1WSKIM. Ostatnio pięciu Arabów objęło rożne 
stanowiska w  percie tel-awiwskim. Mianowanie 
pierwszych urzędników uzasadniono tym, że w  Jat- 
fie  życie ich jest narażone na niebezpieczeństwo. 
Prasa hebrajska domaga się, aby zuiiiechano dal- 
szego delegowania urzędników arabskich do l e i  
Awiwu.

RZAD PALESTYŃSKI PROW ADZI 4KCJL 
WŚRÓD ARABÓW N A  RZECZ BIAŁEJ KSIĘGI. 
W  gmachu rządowym w Jaffie odbyło 6*ę zgroma­
dzenie arabskich muchtarów okolicznych w .i. 
Przedstawiciel urzędu okręgowego w  Jerozolimia 
Scott w yd os ił przemówienie, w  którym w yw o- 
dził, że Biała Księga jest jedynym ratunkiem dla 
Arabów-, łaś rząd angielski pragnie dobra Arabów 
Obecni mucnUrzy ograniczyli się do stwierdzenia] 
ze powtórzą te słowa mieszkańcom w :os«k.

INSTYTUT B AD AN I4 BOGACTW M IN E R A Ł  
HYCH I  ORGANICZNYCH W  P A L E S T Y N IE  Egze- 
kutywa Agencji Żydowskiej na w niosek  dra E m ila  
Schiuorav posi nowiła u twoizyć przy leparta- 
mencie dla handlu i przemysłu Instyiut dla Bada­
nia Bogactw Mineralnych i Organicznych Palesty. 
nv celem zużytkowania ich dla przemysłu palestv;r 
skiego. Już w  najbliższym czasie przystąpi sie do 
urucham iania tego instytutu.
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LEKARZ DOMOWY
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O WALCE Z GRUŹLICĄ
60.000 osób um iera  roczn ie  na gru źlicę  w  popraw y, b y  n ie b y li  n iebezp ieczn i d la otocze- 

Po lsce, a  m ilion  osób choru je. Już same c y fr y  
w skazu ją  na to, że gru źlica  jes t chorobą spo­
łeczną. P on iew aż  je s t chorobą zakazną. ro zw i­
ja ją cą  się w  z łych  w arunkach  h ig ien iczno- 
d ietetycznych , p rzeto  je s t rów n ież  ro zp ow ­
szechnioną w  społeczeństw ie żydow sk im . P r z y ­
czyn ia się do tego nieustanna pauperyzacja, ob ­
niżen ie się poziom u  życ iow ego , skupienie w  
m iastach, n iedostaczna opieka lekarska oraz 
fatalne w aru n k i m ieszkan iow e, czym uk i sprzy 
ja ją ce  ro zw o jo w i choroby.

W a lk a  z  gruźlicą , zapoczątkow ana przez pań­
stwa zachodnie zdąży ła  p rzen iknąć do na jbar­
dzie j zaco fanych  społeczeństw , a ft iz jo lo g ia  
(nauka o g ru ź lic y ) ro zw in ę ła  się w  ostatnich 
dwudziestu  latach w  pow ażną gałąź m edycyny, 
ba aż w  specjalność. O rgan izac ją  w a lk i z  guź- 
licą, ja k o  k lęską  społeczną, za ję ły  się w  ró ż ­
nych  k ra jach  m in isterstw a op iek i społecznej i

nia. O toczen iu  zaś, najczęściej rodzin ie , trzeba 
u m ożliw ić  sery jne badania lekarsk ie, ren tge­
nologiczne i  obserw ację  przez czas dłuższy, b y  
ro zw ija ją cą  się chorobę m óc u chw ycić  na sa­
m ym  początku, k iedy  szanse leczenia now ocze­
snego zapadow ego zapom ocą odm y sztucznej, 
w y rw an ia  nerwu przeponow ego, torakop lasty- 
k i i  in. zab iegów , są korzystn ie jsze, a stan o- 
gó ln y  chorego najlepszy. N ie  na le ży  się łudzić 
że dob ry  stan chorego zw a lczy  chorobę samo­
istnie, choroba ta jest n ieubłagana i  postępuje 
szybciej lub poAvolniej naprzód.

.Tylko ten sposób zn ikną na jszybcie j lu ­

dzie m łod z i w  tak  postępow ym  stanie choro­
by, że n ic  ju ż  poradzić  m e  m ożna, ja k  k o ić  n ie­
znośne cierp ien ia , a ich  m ie jsce  za jm ą  ludzie, 
k tó rzy  opow iadać będą ja k  skuteczne je s t1 
w czas i  rac jon a ln ie  przeprow adzone leczen ie 

O rgan izac ją  n ie  m oże się za ją ć  jednostka, 
lecz instytucje  społeczne, gm in y  żydow sk ie  i  
szpitale, a o gó ł w ted y  zrozum ie, że n ie je s t to  
w y łączn ie  filan trop ia , ale obow iązek  n a rod ow y  
i  społeczny

*  *  *

P r z y  Szpitalu  Ż yd ow sk im  w  T a rn o w ie  o- 
tw iera  się p aw ilon  gru źliczy . O b y  tak ich  p ow ­
stało w ięce j, a w a lka  z  gru źlicą  będzie bardziej 
zacięta, a  tym sam ym  skuteczniejsza.

Dr. E S R lE ii HON1G, Ta rn aw .

Odpowiedzi redakcji
BARDZO W DZIĘCZNA CYTELNICZKA. 1) Na­

leży spożywać dużo jarzyn, owoców, kompotów,
' miodu; nadto pić kwaśne mleko lub laktol. Wska-

zdrow m , ro zw ija ją ce  ży w ą  dzia ła lność p rzez  , masaż brzucha> _  2) Po  każd .
zakładan ie ośrodkow , poradn i, p rew en to r iów  i  dzeniu i  piciu myć dokładnie zęby i  płukać usta.

szp ita le i  sanatoriabogato  subwencjonu jące 
publiczne.

T ego  n iestety w  społeczeństw ie

3) Tylko dentysta może usunąć kamień nazębny.
4) Maść z perhydroiem lub sublimatem (za re- 

żydow sk im  ptą lekarską). —  5) Nogi proszę pędzlować roż­
n ie  ma. J es ieu n y  —  ja k  w e  w s z y s tk im — naj- tworem  formaliny, pachy pudrować zasypką z 
częściej skazani r a  w łasne siły- na o fia rn ość  tann° f ° rmem- Brodawki najlepiej usunie Pani 
szerok ich  rzesz i  zóznych  filam rop ów , a w sku- lekf  ̂ “ tyk przy pomocy diatermii. 7) Krem 
tek t=go op ieka  r ,  d z d ro w y m  nie jes t ta k a , ! ^ J ł u l t o s c i  cery zupełnie niewskazany 
•7 v  j  ■ j i  smetykow z zasady nie polecamy. —  8) Olejel
J^ką być  pow inna. K ied y  u m nych  narodów  gcjałovau

Keja uśw iadom ien ia  obe jm u je  szerok ie  m asy, | HANKA. Odpowiedź na pytania Pani wymaga 
u nas panu ją  m g 1 str po jęc iu  o gru źlicy , krążą przede wszystkim dokładnego zbadania przez le- 
ba jeczk : o  „p rzez ięb ien iu  katarze szczytów , aarza chorób wewnętrznych. Utrata 20 kg wagi 
po jęc ia  me odpow iada jące now oczesnym  pog lą - musi mieć swoje przyczyny, które należy ustalić, 
dom , a rozpoznan ie lekarza : gru źlica  p łuc KRAW COW A, JORDANÓW. Proszę się zasto- 
w prow adza  pacienta i  rodzm ę w  stan bezna- j sować do rady, udzielonej wyżej „Bardzo wdzię

Ko- 
8) Olejek mi-

d zie jn e j rozpaczy . W szys tk o  —  uw ażam  —  
z pow odu  n ik łych  środków , m ałe j p ropagandy 
i b raku  odpowńedn ah organów .

cznej czytelniczce" pod 6.
ORTODOKSA. Usunąć można tę dolegliwość ty l­

ko przez smarowanie danej okolicy ciała przez 
. . .  _ . . . . . .  . trzy w ieczory maścią precypitatową (za receptą

Jeś li ju z  WTÓblą praw dą  je s t dzis ia j, ze prą- lekarską). Czwartego wieczoru należy wziąć go­
łek  K och a  w y w o łu je  gruźlicę, to  na jczęście j je j  rącą kąpiel, 
p o jęc ie  je s t zw iązane z  k rw o tok iem  płucnym 
jak o  n a jbardzie j rzu ca jącym  się w  oczy  ob ja ­
w em  chorobow ym . N ie  w ied zą  ludzie, że doo­
ko ła  nas ob raca ją  się osobn icy, napozór zd ro ­
wa, siln i, lekko  ty lk o  kaszlący, k tó rzy  rozs ie­
w a ją  m asow o prątki, s tanow iący  w  ten  sposób 
źród ło  zakażenia. Zw łaszcza  są to  dziadki .v/ie, 
babk i i  c iocie, k tóreto  osoby, c ierp iąc na „ch ro  
n iczny katar o sk rze li" , b aw ią  i  za jm u ją  się 
dziećm i, k ied y  te są n a jm n ie j odporne na za­
każenie. Z am yk a ją  szczeln ie i  bem etyczn ie o- 
kna, bo „p ow ie trze  m oże zaszkodzić" dziecku...
U n ika ją  p rzec iągów  i  w ietrzen ia  m ieszkań, sa­
m i zatruw a jąc  atm osferę p lw oc in ą  sw oją , k tó ­
ra  daje p ow ód  do t. zw . „k rop e lk ow e j in fe k c ji" .
A  w iadom o  dzis ia j, że gru źlica  dorosłych  —  to 
„d a lszy  ciąg p iosenki, śp iewanej nad k o łysk ą ".
Ogniska w iększe  i  m niejsze, n a b y li za m ło ­
du —  odn aw ia ją  się w skutek  załam ania się od­
pornośc i u stro ju  i  zaniedbane, n ieodpow iedn io  
leczone p row adzą  do t. zw . suchot ph im ych , 
na d źw ięk  k tó rych  ludnie z  strachu sp luw ają  i 
o trząsa ją  się. N ie  przen iknęła  bow iem  jeszcze 
w ieść  o tym , że gru źlica  je s t chorobą uleczalną 
i w ylecza lną , że —  ja k  każdą inną chorobę—  
m ożna ją  zw a lczyć  zapom ocą zapobiegania, 
szczepienia, iz o la c ji i  leczen ia  ch irurgicznego.

S ta tys lyk i, s ięga jące setek tys ięcy  chorych  
z pom yś ln ym  w yn ik iem , n apaw a ją  leka rzy  i 
pac ien tów  nadzaeją, że coraz to  now sze zdoby­
cze m ed ycyn y  p o tra fią  zneu tra lizow ać szkody 
w yrządzane p rzez  ja d y  gru źlicze  i  że w reszc ie  
zn a jd zie  s ię  swoiste lekarstw o, uśm iercające 
prątek, gdzie ty lk o  b y  się zna jdow ał.

Tymczasem pozostaje uporczywa walka o w y-  
najdywanie i unieszkodliwianie źródeł zakaże­
nia O doprowadzenie chorych do  takiego Stanu JYAHSZAWA. (.30 Pleśń poranna l glmni styka; i p.

Poniedziatek 26 czerwca
S TA C JE  K K A J u W E

K BAKÓ W . (.57 Pleśń. Pleśń; 7 A u d jc ja  poranna; 11.30 
Audycja dla poborowych; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 
13.03 Audycja południowa; 13 Muzyka z płyt; 13.40 Pro­
gram na dziś, wiadomości bieżące 1 gospodarcze; 13.50 
Muzyka i  p łyt; 13.40 Program na dziś, wiadomości bie­
żące 1 gospodarcze; 13.50 Muzyka z p łyt; 14.45 Polska 
bota w Kamerunie — reportaż ze świetlicy X I I I .  dru­
żyny harcerskiej — aud. dla młodzieży w opr. H. Ma- 
melokowej; 15.15 Muzyka angielska w wyk. orkiestry 
pod dyr. A . Hermana; 15.45 Wiadomości gospodarcze z 
W arszawy; 10 Dziennik popołudniowy; 1(.10 Miasteczko 
ży je  z mebli — reportaż z I I  Targów meblarskich; 10.30 
Recital skrzypcowy St. Racbonta; 16.45 Kronika nau­
kowa; Nauki społeczne w opr dr A . Hertza; 17 Recital 
fortepianowy M arli Bilińskiej-Riegerowej; 17.35 Muzyka 
z płyt; 18 Recital śpiewaczy Juno Gordez; 18.20 Trans­
misja i  odjazdu z Udyni morskiej wycieczki chłopskiej 
do Danii; 18.30 Utwory fortepianowe J. Brahmsa w wyk. 
b. Drzewieckiego (fort.); 10 ^Audycja strzelecka; 18.30 
P rzy wieczerzy — gra  ork. rozgl. wileńskiej pod dyr. 
W I. Szczepańskiego; 20.25 Odczyt: „W śród czarnyrh lu­
d zi" wygi. T. Pawłowski; 20.35 Lokalne wiadomości spor­
towe; 20.40 Dziennik wieczorny, wladom. meteorologiczne 
i sportowe. Nasz program na Jutro; 21 Nasze morze — 
aud. muzyczna w opi. M. Obsta. wykonawcy: ork. rozgl. 
poznańskiej pod dyr Eug. Raabego, zespól Instrumen­
talny i „P łatka Poznańska"; 21.40 Z  Kronik i DIngosza: 
„Z  dziejów Gdańska i  Pom orza"; 22 Odczyt: „D zieje 
jobchodu Lajkonika" wygi. dr R. Gródecki, prof. U. J.; 
22.15 Dawna muzyka w wyk. smyczkowej orkiestry Stow, 
Mnz. polskich pod dyr. A. Kopyclńsklcgo; y przerwie 
szkle literacki: „Poeta  okolic K rakowa" (P r. W ężyk) 
w opr. dr Z. Leśnodorsklego; 23—23.05 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, komunikat meteor.

STAŁY C ZYTELN IK  „NOWEGO D Z IE N N IK A " 
M. K. 1) Nieszkodliwe. —  2) Także nie szkodzi. —
3) Działanie tego środka jest tak minimalne, że 
nie może zaszkodzić i  dalsze zażywanie. —  4) W o l­
no. —  5) Stosowanie tak silnego spirytusu mogło 
w ywołać zapalenie skóry. —  6) i  7) N ie  mogło 
wpłynąć szkodliwie,

S O. S. KRAKÓW . Proszę przede wszystkim 
spróbować przeciwdziałania w  ten sposób, by nie 
dawać dziecku jeść i pić na przeciąg 3 godzin przed 
pójściem do łóżka. Dopiero ,gdyby ten prosty 
sposób nie poskutkował trzeba by było zasięgnąć 
porady neurologa.

STAŁY C ZYTELN IK  K. C. Patrz „Bardzo wdzię­
czna czytelniczka" punkt czwarty. <

24-LETNIA P. Z T. Ćwiczenie pamięci jest mo­
żliwe, ale sądzimy, że przede wszystkim byłoby 
wskazane zbadanie przez lekarza chorób nerwo­
wych, klóry-by ustalił sposób leczenia.

3\ K- 27. 1) Jeśli rozchodzi się o całe ciało, to 
jest to daremny trud. 2) N ie jest ważne, bo ła­
tw iej przyszłoby właśnie wybielenie, a raczej roz­
jaśnienie w łosów  niż skóry. —  3) Trzeba nacie­
rać skórę głowy codziennie spirytusem salicylo­
wym ; dobrze podziałałoby również naświetlanie 
skóry g łow y lampą kwarcową.

Kraków; 17 Muzyka taneczna x p łyt; 18 p. Kraków ; 2C.25 
Audycja dla wsi; 20.40 p. Kraków; 22 Muzyka taneczna 
(p ły ty ); 23 p. Kraków; 23.05 Wladom. z Polski w Jcz. 
niemieckim 1 angielskim; 23.20 P łyty .

KATO W ICE. 5 P ły ty ; (.57 p. Kraków; 17 P ły ty ; 18 p. 
Kraków; 20.15 Wiadcm. w jęz. czeskim; 20.25 „Maleństwo 
dżungli" — pogad.; 20.35 p. Kraków; 22 „Szara godzi­
na" — aud. słowno-muz.; 22.30 Muz. taneczna (p ły ty ); 
23 p. Kraków.

LWOW. (-87 p. Kraków; 13.40 Godzina młodszych; 14.35 
Wladom. gospod. 1 giełda lwowska; 14.45 p. K faków ;
17 Wladom. bież. z miasta 1 ptuwinejl; 17.10 P ły ty ; 17.50 
Aktualna pogad. sportowa; 18 p. Kraków; 20.25 Skrzyn­
ka rolnicza; 20.35 p. Kraków; 21.55 Poradnik rodzicielski; 
22 Wieczorna serenada; 23 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE
18 FLORENCJA: Program rozrywkowy. LO ND YN REG.u 

Koncert symfoniczny. W IE 2A  E IF F L A ; Koncert or­
kiestrowy, L A H T I 18.55 „W  siódmym niebie" — Or 
peretka B-natzky'ego.

10 RAD IO  FAR IS  Koncert orkiestrowy. T A L L IN : P le ­
śni estońskie. W IEŻA E IF F L A : Koncert solistów.
D RO ITW ICH. 19.30 Muzyka rozrywkowa. KOW NO: 
Muzyka kameralna. SZTOKHOLM: Koncert symfoni­
czny. OSLO: 19.35 Pleśni polskie w wyk. Adeliny K o­
rytko- CzapsI :lej.

20 DEOGRAD; „Andre Cbenler" — opera Giordana. 
D R O ITW IC H : „Slng-Song" — muzyczny program 
rozrywkowy. BR U K SELA  FLA M .: Muzyka jazzowa. 
KO PE N H AG A : 20.15 „W iosna w Tyro lu " — opere ił* 
Beli tzky ego. BUDAPESZT: 20.30 Koncert ork. ope­
rowej. dyr. Dohnanyl, sol. Zathnrecky (skrz.J RADIO 
P A R IS : Transm. i  Opery.

21 BR U K SELA  FLA M  Radlokabaret .LONDYN REG.l 
Radlokabaret. T A L L IN : Muzyka rozrywkowa. P A R IS  
PTT.: Muzyka kameralna. RAD IO  R O M A N IA : 21.U
21.15 Muzyka kameralna. M ED IO LAN : 21.30 Koncert 
symfoniczny.

22 KOW NO: Muzyka lekko. P A R IS  PTT .: Muzyka cygań­
ska. OSLO: 22.15 Koncert rozrywkowy. RAD IO  ROMAi 
N IA ' Koncert nocny. RZYM : 22.30 Melodie operetkowej

23 POSTE P A R IS IE N : Transm. z kabaretn. BUDiiPESZT> 
Muzyka cygańska FLO RENCJA: M m . taneczna. RZYllJ
23.15 Muzyka taneczna.
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NOWE POGROZKI JAPOŃSKIE 
POD APRESF.M W. BR/TANS'

T ok io , 25. 6. ( t )  A gen c ja  D om ei donosi: Ja­
pońsk ie m in isterstw o spraw  zagran icznych  n ie 
o trzym ało  dotąd żadnych in fo rm a cy j o f ic ja l­
nych  na tem at ro zm ow y, jaką  lord  H a lifa x  od ­
b y ł w  p iątek  z  am basadorem  japońsk im  w  Lon  
dyn ie. W ed łu g  w iadom ości prasy, b ry ty jsk i 
m in ister spraw  zagran icznych  w  czasie ro zm o­
w y  te j p rzedstaw ił am basadorow i japońskiem u 
w  fo rm ie  noty, s tanow isko rządu  angie lsk iego  
w  spraw ie a k c ji japońsk ie j w  T ien ts in ie . W  
p ierw szym  p u n k d e  nota zaw iera  protest p rze­
c iw k o  trak tow an iu  ob yw a te li b ry ty jsk ich  w  
T ien tsin ie, w  drugim  przedstaw ia  m ożliw ośc i 
rok ow ań  dla za ła tw ien ia  incydentu. W  trzecim  
punkcie w ysu w a  żądanie szybk ie j odpow iedzi 
ze  s tron y  japońsk ie j na sugestie, poczyn ione 
ostatn io p rzez am basadora b ry ty jsk iego  w  T o ­
k io  odnośn ie sp raw y  T ien ts inu . W  konk lu zji 
nota zaw ierać ma a lu zje  co do m ożliw ośc i pod ­

jęc ia  przez W . B rytan ię  energicznych  repre- 
sa ii w  odpow iedzi na akc ję  japońską w  T ien ­
tsinie.

A gen c ja  D on ie i dow iadu je  się, że japońsk ie 
koła  m iaroda jne sp recyzu ją  na n ow o swe 
stanow isko natychm iast po otrzym an iu  z Lon  
dynu raportu  am basadora. K o ła  japońskie są­
dzą jednak, że  je że li p rop ozyc je  b ry ty jsk ie  m a­
ją  istotn ie  tak ie  brzm ien ie, ja k ie  przyp isu ją  im  
doniesienia p rasow e z Londynu , n ie  będą one

m ogły  stanow ić podstaw y do rokow ań. Stano* 
w isko  japońsk ie w obec g ro źb y  represa lii eko­
nom icznych  zostało ju ż  poprzedn io  sprecyzo­
w ane przez w ładze w o jsk ow e  w  T ientsin ie, w  
tym  sensie, że w szelka akcja  retorsy jna  ze 
strony W . B rytan ii uważana byłaby w  T o k io  
za w yrzeczen ie się przez A n g lię  je j  in teresów  
w Chinach. A k c ja  taka w yw o ła łaby  ze strony, 
japońsk ie j now e i  bardziej energiczne k rok i 
p rzec iw ko  W . B rytan ii.

Protest japoński Moskwie
Tok io , 25. 6. ( t )  Jak donosi agencja Domei, 

rząd japońsk i za pośredn ictw em  sw ych  przed­
staw ic ie li dyp lom atycznych  w  M oskw ie  zw ró ­
c ił się do rządu Z. S. R . R „  protestu jąc p rze­
c iw ko d ecyz ji w ładz sow ieck ich  odm ów ien ia

rybakom  japońskim  praw a po łow ów  na wodach  
Kam czatki. W ob ec  zb liża jącego  się sezonu 
p o łow ów , w ładze japońsk ie  z baczną uwagą ś le  
dzą stanow isko w ładz sow ieck ich  wobec r y ­
baków  japońskich.

ZE SPORTU

Dror (Lwów) zdobywa puchar
„Nowego D

Makkabi (Kraków) mistrzem Związku Makkabi w szczypiorniaku
W e wczorajszych rozgrywkach turniejowych 

Makkabi (K raków ) rozgromiła w  szczypiórniaku 
Makkabi (Łódź) 8:1, i  wygrała z Drorem (Lw ów ) 
5:0 w. o. W  meczu towarzyskim Makkabi (K ra ­
ków ) pokonała team graczy warszawskich, lw ow ­
skich i  łódzkich w  stosunku 13:4. 

ly  W  koszykówce Dror (L w ó w ) w ygrał z Makka­
bi (K raków ) 45:12, przegrywając z Makkabi war­
szawską po dogrywce 17:18.

W ynik i turnieju o mistrzostwo Związku Makka­
bi w  Polsce są następujące:

Szczypióm iak: I. Makkabi (K raków ), II. Dror 
(L w ó w ), I I I .  Makkabi (Łódź).

Koszykówka: I. Makkabi (W arszawa), II. Dror 
(L w ó w ), I I I .  Makkabi (K raków ).

Siatkówka: I. Hagibor (Przem yśl), II. Dror 
(L w ó w ), I I I .  Makkabi (B ielsko).

W  ogólnej punktacji I. D ror (L w ó w ), II. Mak­

kabi (K raków ), 3. Hagibor (Przem yśl) i Makkabi 
(W arszawa).

Po zawodach nastąpiło uroczyste rozdanie na­
gród. Nagrodę honorową „Nowego Dziennika" zdo 
był w  bieżącym roku Dror (L w ó w ).

Red. Gehorsam wręczył piękny puchar kryszta­
łow y zwycięskiej drużynie, podkreślając, że ufun­
dowana przez „N ow y  Dziennik" nagroda zdobyta 
została pr, raz pierwszy przez klub, wykazujący 
największą wszechstronność w  grach sportowych, 
czego dowodem wynik i lwowskiej drużyny w  za­
wodach pań i panów.

Z kolei sekr. gen. Makkabi dr Pinkesfeld w rę­
czył zwycięskim drużynom nagrody, a przedsta­
wiciel K. C. Makkabi p. Goldfeil wręczył zespołom 
dyplomy za uzyskane zwycięstwa.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem „Ha- 
likw y".

TABELA LIGOW A
Po niedzielnych spotkaniach tabela zawodów o 

mistrzostwo L ig i przedstawia się następująco: 
Klub gier pkt. st. br.

1) Ruch 11 17:5 44:13
2) Warta 10 13:7 29:13
3) Pogoń 10 13:7 21:16
4) AKS 10 12:8 26:13
5) W isła 10 12:8 22:18
6) Craocvia 10 10:10 14:25
7) Garbarnia 11 8:14 17:29
8) Polonia 9 7:11 21:23
9) Warszawianka 9 5:13 13:22
0) Union Touring 10 3:17 12:46

Ruch zwycięża Craccvię 
5:2 (4:1)

Cracovia miała przez większą część zawodów 
przewagę w  polu, chwilami nawet znaczną, lecz 
atak jej zawodził pod bramką, zbytnio kombinu- 
jąc.

Mecz od pierwszych minut zapowiadał się b. 
ciekawie. Obie drużyny zademonstrowały począt­
kowo grę na wysokim poziomie. Stopniowo poziom 
g ry  opadał i  gra zamieniała się na twardą, m iej­
scami zbyt brutalną walkę o punkty. Znaczna prze 
waga Gracovii w  polu n ie zapowiadała tak w y ­
sokiego zwycięstwa Ruchu, które jest niezasłużo­
ne w  takim stosunku.

W  7-mej minucie po rzuci® wolnym  Giemzy 
przejął piłkę Przycherka, strzelając na bramkę. 
Odbitą od poprzeczki piłkę Skierował przytomnie 
Słota do bramki, uzyskując prowadzenie. Craco- 
vi& dopingowana przez w idzów, po kilku ładnych 
zagraniach, zdobyła wyrównanie w  13 min. ze 
strzału Szeligi, przy czym Ślązacy protestowali, 
ie  piłka nie przeszła przez lin ię bramkową. W  26 
giin . rezerwow y  obrońcą Pachla (e r .) wytrzym u­

je ręką prawego łącznika Przycherkę w  groźnej 
sytuacji, za co sędzia podyktował rzut karny. Eg­
zekutorem był Słota. Ruch prowadzi 2.1. Cracovia 
nadal przeważa. 30 minuta zadecydowała o zała­
maniu się drużyny Cracovii i wyniku meczu. Se­
rię kilku strzałów na bramkę Cracovii zakończył 
W ilimowski, zdobywając trzecią bramkę dla Ru­
chu z w iny bramkarza Pawłowskiego, który fa­
talnie reagował. 40 min. przynosi dalszą bramkę 
dla Ślązaków. Prawoskrzydłowy Przycherka po 
solowej akcji strzelił na bramkę, lecz bramkarz 
odbił piłkę, którą następnie ulokował W iliniow- 
ski w  siatce, ustalając wynik do przerwy —  4:1. 
Gracovia, speszona wysoką porażką, zmienia bram 
karza. Rezerwowy Pokusa jest również niepewny. 
Podczas zderzenia z Młynarkiem Brom zostaje 
zniesiony z boiska. Zastępuje go Tatuś.

Po przerw ie obraz gry jest nadal taki sam. Cra- 
covia w polu przeważa, lecz zawodzi pod bramką. 
Świetny bramkarz śląski Brom znowu popisuje się 
wspaniałą grą. W 16 min. Brom wypuszcza piłkę 
i Zembaczyński zdobywa drugą bramkę dla Cra- 
covii. Ślązacy grają już na utrzymanie wyniku lecz 
niespodziewanie w 40 min. po rzucie wolnym Gem 
zy z poołwy boiska Słota strzela 5-tą ostatnią bram 
kę dnia.

Ruch grał bez Peterka, Wodarza i  Kruka, mimo 
to był groźny w  rezerwowej lin ii ataku. W yróżnił 
się Słota, oraz rezerw ow i bracia Przycherka wie. 
W ilimowski nie wysilał się zbytnio, lecz był mo­
torem wszelkich zagrań ofensywnych. W  obronie 
dobry był Gemza, oraz bramkarze Brom i  Tatuś. 
Ruch dzięki temu zwycięstwu umocnił się na po­
zycji leadera lig i, zdobywając definitywnie tytuł 
wiosennego mistrza.

Cracovia rozegrała jeden z najbardziej pecho­
wych meczów tegorocznego sezonu. Brak obroń­
cy Lasoty, oraz fatalna form a bramkarza P a w łó w  
skiegp —  oto główne przyczyny tak 3?£S0k i| i po­

rażki. Poza tym linia ataku po początkowym okre­
sie dyspozycji strzałowej powróciła do niepotrzeb 
nego przetrzymywania piłki i niezdecydowania w  
momentach podbramkowych. Pomoc była najlep­
szą częścią drużyny. Sędziował p. Staliński z Po« 
znania.

W ALK I O WEJŚCIE DO LIG I
Fablok— Unia (Sosnowiec) 3:2 

W  meczu o wejście do L ig i państwowej odby­
tym w  Sosnowcu pomiędzy miejscowa Unią a Fa* 
blokiem z Chrzanowa zwycięstwo przypadło m i­
strzowi okręgu krakowskiego w stosunku 3:2 (0:1), 

Mecz odbył się w  atmosferze zdenerwowania, do 
czego przyczynił się sędzia Halber z Warszawy, 
W łaściwie mecz mogła wygrać Unia, która miała 
widoczną przewagę. Pierwszą bramkę dla Unii 
zdobył Dudek, po przerw ie wyrównanie zdobył 
Klimza, a  Cyganek prowadzenie dla Fabloku. To­
mecki zdobył następnie wyrównującą bramkę dla 
Unii. W ynik dnia ustalił Kochański. W idzów  oko­
ło 6.000. , £; JyljJ

MECZE P IŁ K I WODNEJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI

W  niedzielę odbyły się w  Warszawie dalsze me­
cze piłki wodnej o mistrzostwo Polski,

Legia rozgromiła EKS 12:0 (6 :0 ), mając przez' 
cały czas miażdżącą przewagę nad przeciwnikiem, 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Zubowicz (5 ), 
Smoderek (4 ), Konarek (2) i  Turemko (1 ). Sędzio­
w ał p. Semadeni.

W  drugim meczu AZS pokonał KSZO 1:0 (0:0), 
Akademicy mieli znaczną przewagę niewyzyskaną 
cyfrowo. Jedyną bramkę zdobył Gumkowski. Za­
wody prowadził p. Trytko.

Po tych spotkaniach tabela rozgrywek przedsta-
w ia się następująco: 

klub gier pkt. st. br.
1) AZS 4 7 17:2
2) Giszowiec 4 5 10:5
3) Legia 4 4 16:11
4) KSZO 3 2 5:6
5) ZKS 3 0 3:27

PŁYW ACTW O  W KATOW ICACH
W  Katowicach na kąpielisku „Doiina Trzech 

Stawów" odbyły się propagandowe zawody pR - 
wackie, zorganizowane z okazji święta morza W  
zawodach tych startował Jędrysek, który na dy­
stansie 400 m. stylem dowolnym uzyskał bardzo 
dobry wynik, a m ianowicie 5.19 min. W ynik ten 
jest tylko o 6 sek. gorszy od rekordu polskiego 
należącego do tego zawodnika. Czas uzyskany 
przez Jęclryska na początku sezonu uważać nale­
ży za bardzo dobry.

W ciągu soboty i niedzieli rozegrane zostały w  
Katowicach zawody pływackie o drużynowe m i­
strzostwo śląska młodych. Spotkania pom iędzy 
najpoważniejszymi kandydatami przyniosły zw y­
cięstwo G iszowcowi nad EKS w  stosunku 69-66j

c r l T  f k s T * 1? ,  68:68 podczas gd>- P °S ° *  ^ y <giała z EKS o8.67. P o  tych wynikach do finału 
rozgrywek o mistrzostwo Śląska z grupy katowi”  
laej (najsilniejszej) zakwalifikował się na p ierw^ 
szym miejscu Giszowiec, a następnie katowicka JPo?

WYŚCIG KO LARSKI W  KRAKO W IE

długości około 50 kim. Pierwsze miejsce z a j ^ S l  
lepa z  Leg ii m iejscpwgi 3Y p ^ ie  l ^ A ^ B o ^ A
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Uroczystości jubileuszowe 
Makkabi krakowskiej

K R A K Ó W , 26 czerwca.
K rakow sk i św iat sportow y, a w  szczegó lno­

ści żydow sk i, p rzeżyw ał w  dniu w czora jszym  
w ie lk ie  św ięto  obchodu 30-letniego jubileuszu  
najw iększego i najstarszego żydow sk iego  k lu ­
bu sportow ego w  Po lsce —  M akkabi krakow - 
skej.

P iękn ie  udekorowane trybuny boiska M ak­
kabi, przepełń one członkam i oraz sym patyka­
m i tego zasłużonego tow arzystw a, loża hono- 
lo w a  z elitą  reprezentantów  w ładz w o jsk o ­
wych, kom unalnych, tow arzystw  sportow ych  
i delegatów  instytucyj społecznych. Szczególną 
uwagę zw racają  najstarsi członkow ie i senio. 
iz y  K lubu, w ita jący  się serdeczuie i ze w zru ­
szeniem.

Im prezę jub ileuszow ą za inaugurow ał prze­
m arsz oddzia łów  w szystk ich  sekcji M akkabi, 
k tóre  p rzed e filow a ły  przed honorow ą lożą, w i 
tane entuzjastyczn ie frenetycznym i oklaskam i. 
D efilada  sportow a M akkabi zrob iła  doskonałe 
w rażen ie i  w ykaza ła  w ie lką  wszechstronność 
je j działa lności sportow ej. O ddzia ły  ustaw iły  
się następnie w  w yznaczonym  porządku za 
m ównicą, zaopatrzoną w  m ikrofon .

Z aga ił uroczystość prezes M akkabi dr Ign a ­
cy Schenker, w ita jąc zebranych przedsatw icie- 
li w ładz i instytucyj, oraz gości i członków  se­
n iorów . U roczystość zaszczycili swą obecnoś­
c ią :

P łk . W ó jc ick i, k ierow n ik  Okr. Urzędu W F  
i P W , jako  reprezentant dow ódcy  OK. gen. Nar 
but-Łuczyńskiego, płk. dr Kucz, jako  leprezen- 
tant dow ódcy garn izonu gen. Monda, ław n ik  
dr Z im m erm an, jako  p rzedstaw iciel Zarządu 
m iasta K rakow a poseł dr Ignacy Schwarz- 
b a it im . Żyd. K o ła  Sejm ow ego, Kołu Radnych 
Żyd. O rgan izac ji Syjon ist. i Reprez. Zjedn. 2y- 
dostwa krak im . G m iny Żydow sk ie j d i Scher- 
fhąnt, liczne grono radnych żydow skich , prezes 
Żyd . T o w . S zko ły  Lu dow ej i średn iej dr H ilf-  
slein, prezes ŻTG  dyr. Hochwald, Rada Par. 
ty jn a  Org. S y jońsk ie j in corpore, przedstaw i­
ciele św iata sportow ego z prezesem „C ra co v ii“ , 
K. O. Z. B. i w iceprezesem  K. O. Z. P . N . dr M i­
chałowskim , prezesem  K. O. Z  K płk. Szechiń- 
skim , reprezentantem  T . S. „W is ła "  kapitanem  
K . O. Z. P . N . dyr. Delektą i prezesem  K. O. Z. 
L  At., inż. Kasińskim , oraz liczn i reprezentanci 
społecznych instytucyj i stow arzyszeń  źydow -

Paryż, 25. 6. P A T . W  n iedzielę ;ia obchodzie
25-letniej roczn icy  w ie lk ie j b itw y  pod Verdun 
przem aw ia ł gen. Gam elin . P rzem ów ien ie  gen. 
Gam elin  zasługuje tyin bardziej na uwagę, iż 
naczelny w ódz arm ii francusk ie j w ystępu je 
publicznie b. rzadko.

„P rzyk ła d  Verdun —  ośw iadczył gen. Ga­
m elin  —  w ykazał, że na w o jn ie  czynn ik i m o­
ralne, oczyw iśc ie  z uwzględnien iem , ze inne 
czynn ik i nie zosta ły  zaniedbane, decydu ją  w  
ostatnim  stadium. Są takie godziny na w ojn ie , 
k iedy  in teligencja, czy w iedza, k tóre j znacze­
ni? byna jm n ie j nie zam ierzam  um niejszać, m a­
ją sw o je  gran ice Są takie chw ile, k ied y  chodzi 
ty lk o  o to, by się bić, jeszcze raz —  by się bić. 
T rzeb a  um ieć ry zyk ow ać  po to, by zw yciężyć, 
a w tedy  ostatni kw adrans decydu je o  wszyst 
k im . W  takich  m om enatch skupiam y się w 
sob ie i  a taku jem y."

Gen. Gam elin  p ow o ła ł się następnie na s ło ­
w a  R ichelieu , k tó ry  ośw iadczy ł sw o jego  cza­
su : „Jestem  zdecydow any na w szystko co w y. 
da je  się n iem ożliw e  i proszę, byście u czyn ili 
to  sam o". O to, p odk reś lił gen Gam elin, są s ło ­
w a  w odza i męża stanu. B itw a pod 'V erdun —  
ciągnął dalej m ów ca —  była po jedynk iem  m ię­
d zy  ł r a n c ją  a N iem cam i. M oże to by ł ep ilog

skich.
Następnie w yg ło s ił g łów n e uroczyste p rze­

m ów ien ie za łożyc ie l i prezes h onorow y M ak­
kabi dr H en ryk  Leser, szk icu jąc genezę i h i­
storię klubu od roku 1909, oraz om aw ia jąc o- 
becną sytuację sportow ą M akabi i je go  zada­
nia w  teraźn iejszości i na przyszłość. P rzem ó­
w ien ie  dra Lesera  w yw a rło  potężne w rażen ie, 
w yw o łu ją c  p raw d ziw y  entuzjazm  u w szystk ich  
uczestników  uroczystości.

P rzem ów ien ia  pow ita lne i g ratu lacy jne w y ­
g ło s ili płk. W ó jc ic k i ław n ik  dr Z im m erm en, 
poseł dr Schwarzbart, płk. Szechińsk*, dr M i­
chałowski, inż. Kasiński, dr Schcim ant, dyr. 
H ochw ald , radny dr A d le r  (im . Żw . Żyd. 
Uczestn. W a lk  o N iepod leg łość P o lsk i),  p. Heu- 
herger (im . Stow . Rękodz. Ż yd .), dr Perlber- 
ger (im . H agiboru  k rak .), p. G o ld fe il :m. Z w iąż 
ku M akkabi w  Polsce, delegat M akkabi z Ko- 
dzi. W szyscy  m ów cy podnosili z uznaniem w ie l 
k ie zasługi M akkabi k rakow sk ie j dla rozw oju  
polsk iego i żydow sk iego  sportu, oraz doniosłe 
znaczenie społeczne, narodow e i państwowe 
m asowego rozw o ju  ku ltu ry  ciała wśród m ło­
dzieży żydow sk ie j. Szczególne w rażen ie w y ­

w arły  dek laracje p rzedstaw ic ie li w łnriz i k lu ­
bów  sportow ych  n ieżydow skich , k tórzy  zgod ­
nie s tw ierdzili harm on ijną w ie lo le tn ią  w spó ł­
pracę z M akkabi, akcentując w yb itne pozy tyw  
ne lezu lta ty  je go  działalności. Poseł d i Schwarz 
bart w płom iennym , dłuższym  urzem ów ien iu  
podkreś li! o lb rzym ie  znaczenie w ychow an ia  f i ­
zycznego i  tężyzny  fizyczn e j m łodzieży  żyd ow ­
sk iej w  obecnej c iężk iej sytuacji żydosiw a, ape. 
lu jąc  zarazem  do obecnych na uroczystości 
p rzedstaw ic ie li w ładz, by złożone podczas ju ­
bileuszu dzisie jszego dek laracje o fia rn e j go to ­
w ości żydostw a polsk iego do obrony gran ic 
R zeczypospolite j przed najeźdźcą, p rzed łoży ły  
m iarodajnym  czynnikom .

U roczystość zakończyła  ponow na defilada 
zastępów  sportow ych  M akkabi i k ilku  drużyn 
g ie r  sporto-wych spoza K rakow a przed p rezy ­
dium  Klubu i gronem  seninrow . po czym  goś ­
cie i delegaci w b ija li gw oździe  honorow e do 
tarczy pam iątkow ej. Im preza jub ileuszow a M ak 
kabi pozostaw iła na uczestnikach uroczystości 
niezatarte w rażen ie i by ła  g łębok im  p rzeży­
ciem.

v,a lk i rozpoczętej jeszcze w  roku 843, k iedy 
w łaśn ie w  Verdun dokonał się podzia ł impe 
>ium K aro la  W ie lk ie go  na część zachodnią i 
im perium  germ ańskie. Tu  toczyła  się w a lka  o 
spuściznę po K aro lu  W ie lk m  jak rów n ież o pa­
nowanie nad kra jam i, które n iegdyś w ch odzi­
ły  w  to im perium , a k tóre następnie znalazły  
sw o ją  n iepodległość, jak  Holandia, Szw ajcaria , 
Luxem burg, Belgia i W łoch y .

Londyn , 25. 6. P A T .  Am basador R aczyńsk i 
w yda l w ieczorem  w  am basadzie obiad z oLa z ji 
pobytu  w  Lon dyn ie  po lsk ie j d e legac ji fin an so ­
w e j. Obiad ten zaszczyc ił sw o ją  obecnością 
kanclerz skarbu s ir  John Sim on. W śród  gości 
angielsk ich  obecni b y li na tym  ob iedzie  m. in, 
m in ister dla spraw  handlu zagran icznego H u d­
son, stały podsekretarz stanu w  kanclerstw ie

Jędrzejowska po raz czwarty 
mistrzynią Londynu *

W  fin a le  P o lk a  pokonała  zdecydow an ie 
Sperling K rahw inkel

Londyn , ( P A T )  W  sobotę zakoń czy ły  się 
w Lon dyn ie  zaw ody  teniscr. j  () m istrzostw o 
sto licy  W . B ry lan ii. W ie lk i u-.oes odniosła 
Jadw iga Jędrzejow ska, zd ob yw a ją c  ty tu ł m i­
strzyn i Londynu  po raz czw arty  z rzędu. W  f i ­
nale P o lk a  pokonała  zdecydow an ie startującą 
w  barw ach  duńskich N iem kę Sperling-K rah- 
w in kel 6 1, 6:1.

Jędrzejow ska grała wspaniale, zw łaszcza w  
p ierw szym  secie, w  k tórym  nie dopuszczała w  
ogóle do głosu swej przec iw n iczk i. Speling, 
która w  ubiegłych  latach w yg ryw a ła  zdecydo­
wanie z Po lką , tym  razem  była  bezsilna wobec 
bezw zględn ie gra jącej P o lk i. W  p ierw szym  
secie Jędrze jow ska  gra ła  lak  b raw urow o, że 
n iek tórych  je j p iłek  Sperling, znana z p recy­
z ji, poprostu  nie m ogła  odb ijać , W  drugim  
secie Sperling czyn iła  w szelk ie  m ożliw e  w y s ił­
ki, aby sprostać Po lce, ale udało się je j zale- 
d\ie zdobyć 3 gem y w ięce j, niż w  p ierw szym  
secie.

L iczn ie  zebrani na korcie  dzienn ikarze spor­
tow i, s tw ierdzili, że Jędrze jow ska  jest w  tak 
św ietnej form ie , że m ożna śm iało ją  uważać 
za faw ory tk ę  w  tegorocznych  rozgryw kach  o 
m istrzostw o W im b ledonu .

W  fin a le  panów  Von Cramm, znajdu jący 
się znowu w  szczytow ej form ie,, pokonał z ła ­
tw ością H indusa Ghaus M ahom eta 6:1, 6:3.

W  fina le  g ry  podw ó jn e j pań Jędzejow ska, 
gra jąc ze słabą A n g ie lk ą  Y orke , u legła silnej 
parze am erykańsko-franeusk ie j Andrus-H cn- 
ro lin  w  dwóch setach 2 G, 2:6. 

PRZYGOTOW ANIA W KRAKOW IE  DO MECZU 
KOLARSKIEGO POLSKA —  W ĘGRY

W niedzielę rano przyjechali do Krakowa war­
szawscy kolarze Ignaczak, Michalak i Napierała, 
celem przeprowadzenia wspólnego treningu z kra­
kowskimi kolarzami Kupczakiem i  Wandorem 
przed międzypaństwowym meczem Polska —  W ę­
gry, który się odbędzie w  Krakowie w  dn. 29 bm. 
W poniedziałek odbędą się w  Krakowie na torze 
Cracovii krótkodystansow e mistrzostwa okręgu, w 
ramach których reprezentacyjni kolarze polscy 
rozegrają kilka biegów.

Jak się dowiadujemy, protektorat nad meczem 
Polska —  W ęgry objął dowódca OK 5 gen. Nar- 
butt-Kuczyński.
LE K K O ATLE TYK A  P\N  W E LV OV* IE

W e Lw ow ie odbyły się w  sobotę i niedzielę za­
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo okręgu w  
konkurencjach kobiecych. Zawody stały na dość 
słabym poziomie, jedynie w  dysku i w  skoku 
w zw yż wyniki były nieco lepsze. W  dysku Batiu- 
kówna (AZS) wynikiem 34,40 ustanowiła nowv 
rekord okręgu lwowskiego. W  skoku w zw yż star­
tująca poza konkursem Zemanek (M KS) uzyskała 
wynik 1,37.

Należy zaznaczyć, żc w  zawodach startowały 
jedynie zawodniczki klubów lwowskich. Kluby 
prowincjonalne nie wysłały ani jednej zawod­
niczki.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął AZS, 
mając 74 pkt. przed Sokołem —  24 pkt.
LW ÓW  POKONAŁ KRAKÓW  W TENISIE  4:1

W e Lw ow ie rozegrany został mecz tenisowy po­
między drużynami K PW  Krakowa i Lwowa. R o­
zegrano 4 gry pojedyncze panów i jedną grę pod­
wójną. W  ogólnej punktacji zw yciężył Lw ów  4:1.

m ocnym  akcentem : „R azem  z um arłym i spod
V erdun w szyscy zda jem y sobie sprawę, iż  nie 
osiągn ie się zw yc ięs tw a  w ahan iem  się przed 
pod jęciem  w ysiłku , tak samo, jak  n.e okupuje 
się respektu przez ustępstwa".

skarbu s ir F ryd rych  Ph illipps, radca prem ie­
ra Cham berlaina, s ir H oracy  W ilson , znani ban 
k ie rzy  angielscy, lo rd  Stamp, o raz dyrek tor 
W a le y  z  b ry ty jsk iego  kanclerstw a skarbu. Z 
po lsk ie j s tron y  w  ob iedzie uczestn iczyli człon ­
k ow ie  po lsk ie j de legac ji fin an sow ej z płk. K o ­
cem na czele oraz członkow ie  am basady.

Trzeoa umieć ryzykować 
po to, by zwyciężyć

Naczelny wódz armii francuskiej składa hołd bohaterom spod
Verdun

Przem ów ien ie  swe gen. Gam elin zakończy!

Ministrowie i finansiści angielscy
gośćmi w ambasadzie polskiej w Londynie
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Niestrudzony Goebbels

Ustawiczne ataki na Anglie 
i żądania zwrotu kolonii

Berlin , 25. 6. P A T .  N a  kongresie party jn ym  
w  Essen m in ister Goebbels •wygłosił znowu 
przem ów ien ie o po lityce  zagranicznej, T y in  ra ­
zem  jednak  liiem . b iuro  in fo rm . opisuje na 2-ck 
n iem al stronach przeb ieg samego zjazdu, zb y ­
w a jąc  natom iast p rzem ów ien ie m in istra  p ro ­
pagandy k ilkunastom a w ierszam i. -.Aczkolw iek 
zagran ica dow odzi, iż w ieczne pow tarzan ie tyeh 
sam ych argum entów  staje się zbyt dokuczliw e, 
m ów ił z iry tow an y  w idoczn ie lekcew ażen iem  
sw oich  ostatn ich  m ów  m in ister Goebbels, od­
dźw ięk , z  jak im  spotkały się te argum enty i w  
Essen, o tw iera ją  św iatu  oczy, że za żądaniam i 
tym i stoi b lok 80 m ilion ów  lu d z i", „k o s  robo t­
n ika  n iem ieck iego —  tw ierd z ił Goebbels —  
zw iązany  jes t n ierozerw a ln ie  z losem  całego 
narodu. K o lon ie  potrzebu jem y nie d la  zaspo­
ko jen ia  kaprysu, lecz po to, aby dać synom  
naszym  potrzebne do oddechu pow ietrze. P ra ­
gn iem y naturalnych, sp raw ied liw ych  w arun­
k ów  życ iow ych , chcem y usunąć bezpraw ie W e r  
salu, m e chcem y należeć w ieczn ie  do niepo- 
siadających  —  oto cele, k tóre pragn iem y osią­
gnąć". P rzem ów ien ie  m in. Goebbelsa, sk iero­
w ane było , jak  zaznacza niem . b iu io  in form . 
p rzec iw ko A n g lii, któ.rćj m in ister stara się w y ­
kazać bezskuteczność p row adzonej p o lityk i o- 
krążania.

Hitler przemawiał 
do kombatantów włoskich

Monachium , 25. 6. P A T . Baw iąca tu 500-oso- 
bow a delegacja b. kom batantów  w łosk ich  po 
złozeniu  w ieńca  na grob ie  N ieznanego Żołn ie , 
rza  udała się na p lac k ró lew sk i, gdzie przede­
f ilo w a ła  przed  kanclerzem  H itlerem , k tó ry  na­

stępnie pode jm ow a ł oko ło  100 delegatów  w łos ­
k ich  herbatą w  m onach ijsk im  „B runatnym  Do 
m u“ . W  odpow iedzi na m ow ę prezesa zw iązku  
kom batantów  w łosk ich  H itle r w yg ło s ił k rótk ie 
przem ów ien ie, dając w yra z  sw ej radości z p o ­
w odu  przyjazdu  gości w łosk ich  i raz podkre­
śla jąc „w spó lność ce lów  i lo sów  cbu  państw  
osi“ .

Echa mowy Chamberlaina
Berlin, 25. 6. ( t )  W czora jsze p rzem ów ien ie 

prem iera Cham berlaina w  C ard if s lauow i dzi­
siaj ośrodek zain teresow ania  op in ii n iem iec. 
k ie j. A czk o lw iek  Cham berlain nie w yk lu czy ł 
m ożliw ośc i w spółp racy b ry ty jsk o  - n iem iec­
k ie j, słowa prem iera b ry ty jsk iego  nie na tra fi­
ły  na grunt podatny. W y w o d y  jego  p rzy ję to  
tu z  szyderstwem , zarzucając Cham brlainow i 
prow adzen ie p o lityk i „n iem ora ln e j". C zy m oż­
liw e jest porozum ienie m iędzy N iem cam i a A n ­
g lią , zapytu ją dzienniki, je że li Cham berlain 
kontynuuje z uporem  po lityk ę  okrążania? Ma­
m y jeszcze w  pam ięci rok  1914, W ie le  m ów ion o  
w ów czas o w spółp racy n iem iecko - angielsk iej, 
a przecież dyp lom acja  angielska otaczała jed ­
nocześnie N iem cy p ierścien iem  ok iążcn ia . Z a ­
w arte w  ostatnich czasach przez W . B rytan ię 
sojusze gospodarcze, w o jskow e i po lityczne 
sk ierow ane są w yłączn ie  p rzec iw  N iem com . 
P o lityk a  la naraziła  jednak  A nglię , dow odzą  
w  Berlin ie, na o lb rzym ie trudności. Cham ber­
la in  i D alad ier zaplątał się w  sieciach, które 
narzucić chcieli H itle row i i M ussolin iem u. 
N iech  Cham berlain przejdzie  od słów  do czynu, 
pisze prasa i zadokum entuje N iem com  sw oją  
p oko jow ość  przez zw ro t k o lon ij.

Burzliwe demonstracje 
antyrządowe w Irlandii

Londyn , 25. 6. P A T .  W ed łu g  doniesień z  Du­
blina, w  n iedzie lę  przed południem  doszło w  
szeregu m iast Ir lan d ii do m anifestacyj, p ro ­
testujących przeciw ko zarządzeniu  rządu, ro z­
w iązu jącem u irlandzką  arm ię republikańską. 
W D ublin ie u licam i m iasta przeszedł pochód 
dem onstru jący p rzeciw  decyzji rządu, zaś 200

członków  stronn ictwa p rzyby łych  z Belfastu u- 
s iłow ało  przerw ać kordon  po lic ji, k tóra  o to ­
czyw szy dw orzec k o le jow y , nie dopuszczała de­
m onstrantów  do w y jśc ia  na miasto. W  m ieście 
Radestown m anifestanci spa lili na stosie sztan­
dar b ryty jsk i. W ładze  po licy jn e  doVonały k i l ­
ku aresztowań.

Koncesja w Tientsinie -- bez mleka
Tien tsin , 25. 6. P A T .  W  dniu dzis ie jszym  i h o low n ik i i statki angielsk ie p rzetrzym yw ane 

ionces ja  angielska pozbaw iona była  udeka, co są ca łym i godzinam i. W  dalszym  ciągu pro- 
m jba rd z ie j odczu li chorzy  w  szpitalu. N a j-  wadzona jest kam pania an tyangielska za po- 
astrzej b lokada stosowana jest na rzece, gdzie j m ocą prasy, rad ia  i ulotek.

Chińczycy stawiają opór
Czuszanna

Londyn , 25. 6. P A T .  W ed łu g  doniesień  z 
Gzungkingu, w o jska  japońsk ie dokonały  w czo ­
ra j desantu na w ysp ie  Czuszan, położonej o 
k ilkadzies ią t k im . na południe od Szanghaju. 
O ddzia ł desantow y pod  osłoną silnego ognia

arty le ry jsk iego  w y ląd ow a ł na północnym  brze 
gu w yspy, jednak  wskutek oporu Ch ińczyków , 
za jm u jących  okopane pozyc je  na w zgórzu , od­
da lonym  o 2 klin. od b rzegów , nie zdo ła ł p rze­
n iknąć w  głąb w yspy .

Dwa włamania kasowe w ciągu 
ubiegłej doby w Krakowie

KRAKÓW, 26 czerwca 
W  ciągu ub, doby zanotowano w  Krakowie dwa 

włamania kasowe. I  tak dokonano włamania w  
urzędzie pocztowym przy ul. Zamojskiego w  Pod­
górzu, gdzie sprawcy rozpruli kasę ogniotrwałą. 
Łupem w łam ywaczy padło ponad 5.000 zł w  go­

tówce oraz pistolet. Niezauważeni przez nikogo 
włamywacze zbiegli.

Drugi wypadek miał miejsce w  fabryce w yro­
bów  metalowych przy ul Z.agrody 11, gdzie spraw­
cy przystąpili do rozprucia kasy ogniotrwałej, Die 
zdołali jednak dzieła swego ukończyć i zbiegli.

Trzecia propozycja mocarstw 
w Moskwie

Paryż, 25. 6. P A T . Agencja  Havasa donosi 
z M oskw y, że w  tam tejszych  kołach  dyp lom a­
tycznych oczeku ją, iż  n egoc ja torzy  b ry ty jscy  
i  francuscy będą m og li w  pon iedziałek  przed ­
staw ić kom isarzow i M o ło tow ow i odpow iedź 
swych rządów  na ostatnie p ropozyc je  sow iec­
kie. W  ten sposób rząd sow ieck i otrzym a trze­
cią od ch w ili rozpoczęcia  rokow ań  form u łę 
p ro jek tow anego paktu.

Nie ma nowych układów 
na Bałkanie

Bukareszt, 25. 6. ( t )  Agencja  Rador upoważ­
n iona została do zaprzeczen ia w szelk im  pogłos 
kom , dotyczącym  zaw arcia  now ych  układów  
po litycnych  czy w o jskow ych  w  czasie pod ró­
ży  m in istra Gafencu do A n kary  i  Aten . Cel i 
w yn ik i obu o fic ja ln ych  w izyt, jak ie  m in ister 
Cafencu  z ło ży ł w  dwóch zaprzyjaźn ionych  sto­
licach, zosta ły ca łkow icie  w yjaśn ione w  dek la­
racjach  i kom unikatach, udzielonych prasie.

14 terrorystów poległo w walce 
z gafiram! i z oddziałem wojsk*

Jerozolim a, 25. 6. (2 A T ) .  Banda złożona z 
30 terrorystów  arabskich zaatakowała dziś ra ­
no I i fa r  Syrk in  n iedaleko Petach T ik w y . Ga- 
f ir z y  żydow scy  staw ili zdecydow any opór, a  
w  m iędzyczasie nadciągnął oddzia ł w o jsk  an­
gielskich, k tó ry  w spóln ie z ga firam i przepędził 
napastników. 14-tu terrorystów  poległo.

P. A. T. o aresztcwaniach 
w Tel Awiwie

T e l A w iw , 25. 6. P A T .  A resztow ano tu 12 
Ż ydów  pod zarzutem  uprawania propagandy 
powstańczej i w zyw an ia  w spółw yznaw ców  do 
p rzeciw staw ian ia  się s iłą  po lityce „B ia łe j K s ię­
g i" .  U m iarkow ane koła  żydow sk ie  organ izu ją  
ruch, m ający na celu zw alczan ie terroru . K o ła  
te w yda ły  odezw ę, w zyw a jącą  ludność żyd ow ­
ską do n iedaw ania posłuchu podszeptom  terro ­
rystów .

- i oJ

Włamanie do gminy żydowskiej 
w Jerozolimie

Jerozolim a, 25. 6* (Ż A T ) .  N few yk ryc i spraw  
cy w yk rad li z b iura G m iny Ż ydow sk ie j w  Je- 
rozo lim ie  300 funtów , o ra z  w iększą ilość  s zek li

Walki są, lecz cyfry się nie 
zgadzają...

Tok io , 25. 6. P A T . A gencja  D om ei donosi z  
H singking, że w dniu w czora jszym  koło je z io ­
ra B u ir strącono 15 sam olotów  sow ieck ich . 
A gen c ja  dodaje, że od  20 m aja  strącono 133 
sam oloty sow ieck ie.

Londyn , 25.6. P A T . Renteir donosi z  M oskw y, 
że o fic ja ln y  kom unikat potw ierd za  w iadom ość 
o pow ażnych  w alkach  pow ietrznych  i  lądo­
w ych , trw a jących  ju ż od m iesiąca na g ran icy  
m ongolsko - m andżurskiej. W  czasie w a lk  w  
dniach 22 i 24 czerw ca strącono 5G sam olotów  
japońsko - m andżurskich  i  14 inougolsko-so. 
w ieck ich .

Samochód wjechał w kompanię 
żołnierzy niemieckich

Bei lin, 25. 6, P A T .  Jadący autostradą z  B er­
na do b ran k fu rtu  nad Odrą sam ochód oso­

b ow y  w pad ł z dużą szybkością na m aszeru ją­
cą kom panię p iechoty. Rozpędzony sam ochód 
zab ił na m iejscu 2 żo łn ierzy , ran iąc ciężko czte- 
rech innych.

Katastrofa samochodową 
na Pomorzu

Gdynia, 25. 6. PAT. Na sizosie Jamna—Kościerzy- 
na wydarzyła s.ę dziś tragiczna katastrofa samo- 
chodowa. Samochód osobowy, prowadzony przez 
panią Jameką-Mosażewską, znaną działaczkę apo- 
eczną w  Gdyni, wpadł na drzewo i  uległ cze&cio* 

wemu rozbiciu. Na skutek zderzenia zabita zosta­
ła na miejscu jadąca w  samochodzie pani W ort- 
man, odwokat z Warszawy, radca prawny g łów -1 
nego Zarządu Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet.

rowadząca samochód p. Mosażewska ma złamaną 
nogę i rękę oraz zgniecioną klatkę piersiową. —  
Trzeć: pasażer samochodu, mąż pani Mosazerwskiej 
odniósł lekkie rany głowy.
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Listy wyborców na Kongres 
wyłożone do wglądu

Listy w yborców  na XXI Kongres Syjonistyczny 
przeglądnąć można w  biurze Głównej Komisji W y ­
borczej przy ul. W ielopole 9, parter.

Tamże można wnosić reklamacje w  sprawie 
uchybień w  spisie.

Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 22, 
Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9, Kaź. W ielkiego 
78, Kalwaryjska 27„ Mogilska 16, Madalińskiego 7.

Zjawisko astronomiczne
Rzadkie zjawisko zakrycia przez księżyc gw iaz­

dy w  biały dzień zostało wczoraj zaobserwowane 
w Obserwatorium krakowskim przez lunety w  
zgodzie z obliczeniami. Początek obserwacji zja­
wiska odbył się przy pogodnym niebie, koniec 
chmury pierzaste.

Dwa wypadki na szosie
Wczoraj o godz. 21 na szosie za Borkiem Fałęc- 

kim zdarzył się wypadek potrącenia przez auto. 
Idący szosą Syrylski Jakub, lat 50, rolnik zamie­
szkały w  Sidzinie, potrącony został przez przejeż­
dżające anto tak nieszczęśliwie, że doznał złama­
nia lewego przedramienia, oraz lewego podudzia, 
nadto ran na czole i  twarzy.

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe, po udziele­
niu pierwszej pomocy przew iózł ofiarę wypadku 
do szpitala św. Łazarza, zaś sprawca wypadku 
zbiegł.

Nieco później na tej samej szosie wydarzył się 
wypadek motocyklowy. Oto Bogdan Stanisław, ro­
botnik, lat 38 jadąc na motocyklu, w  pewnym mo­
mencie spadł z niego doznając ogólnych kontuzji. 
Motocyklista przewieziony został karetką Pogoto­
wia Ratunkowego do szpitala Ubezpieczalni Społe­
cznej.

Wypadek na wyścigu
Podczas wyścigu samochodowego w  Ojcowie 

pod Krakowem zdarzył się wczoraj tragiczny w y­
padek. Samochód prowadzony przez Tadeusza 
Mąsiora wpadł do rowu, przygniatając żołnierza, 
ustawionego na trasie. K ierowca wozu doznał ra­
ny ciętej na twarzy, żołnierz zaś konluzji w ew nę­
trznych.

3dy ślusarz zmienia zawód...
Kędra Michał (lat 50), ślusarz, zam. przy ul. 

Mitery 1. 9. został zatrzymany za kradzież narzę­
dzi do wyrobu przedmiotów kościelnych w  fa ­
bryce wyborów  metalowych przy ul. Berka Jo- 
selewicza 21 na szkodę Stanisława Zięby. Narzę­
dzia wartości 150 zł od Kędry odebrano i  zw ró­
cono poszkodowanemu.

Przyłapani na gorącym uczynku
BacKowsKi Stanisław (lat 30) robotnik, zam. 

przy ul .Skawińskiej 14 i Stanisław Kwiecień (lat 
29), robotnik zam. w  Borku Fałęckim zostali za­
trzymani na gorącym uczynku włamania i  usi- 
łuwanej kradzieży do szkoły głuchoniemych przy 
pl. Wolni ca 1. Od sprawców odebrano skradzioną 
maszynę i zwrócono Zarządowi szkoły.

Nagły zgon na plantach
Isa plantacli przy ul. św. Getrudy zmarł na­

gle Wojciech Nagraba, emeryt P. K. P., zam, przy 
ul. Lubomirskiego 3. Po stwierdzeniu zgonu przez 
lekarza obwodowego zwłoki przewieziono do Za­
kładu Medycyny Sądowej.

Dgaszono ogień — 
przed przyoyelem straży

Wezwano straż pożarną na ul. św. Agnieszki 12 
do składów pod firmą „Auto-Sped“ , gdzie przed 
składem na chodniku, z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem przez robotników, za­
palił się młyn do lepienia gumy. Ogień przed przy­
byciem straży pożarnej ugaszono. Szkoda niezna­
czna.

' —  W PISY DO KL. l°PO W SZE C H N E J Żydow­
skiego T-w a Szkoły Ludowej i Średniej w  Krako­
wie, począwszy od rocznika 1933 przyjmuje co­
dziennie od godziny 9 do 15 z wyjątkiem sobót i  
świąt Sekretariat, ul Brzozowa 1. 5.. W  klasach 
p ierw szym  nauka rozpuczynać się będzie o godzi­
nie 8 45 rano.

Z teatru, literatury i sztuki
—  Z TEATRU  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 

Cenach najniższych W . Szekspira „Jak wam się 
podoba". W  komedii udział biorą: A. Matasiaków- 
na, R. Pawłowska, W . Arczyńska, W . Bednarska, 
Z. Modzelewski, K. Fabisiak, K  Opaliński, R. 
Wroński, J. Ziejewski, T. Burnatowicz, J. Bobrow­
ski, W . Kolwas, W . Woźnik, L. Ruszkowski, S. 
Turski, A. Pcssart, A Fuzakowski. „Jak się wam 
podoba" powtórzona będzie w  środę. Jutro „A xe l“ 
poemat dramatyczny h. de V illiers de LTsle Adam 
z Z. Jaroszewską, A. Klońską, S. Czajkowskim, J. 
Karbowskim, W. Nowakowskim, W. Woźnikiem 
w  rolach głównych.

—  NAJBLIŻSZĄ PREMIERA teatru im. J. Sło­
wackiego będzie komedia Tadeusza S. Chrzanow­
skiego p. t. „Japoński rower",

„BAR KOCHBA“ , w ielkie widowisko Warszaw 
skiego Żyd. Teatru Artystycznego (W ik t) pod kier. 
Zygmunta Turkowa zelektryzował Kraków. „Bar 
Kocbba" zdobył sobie jednogłośne uznanie publi­
czności krakowskiej, która tłumnie spiszy do tea­
tru żyd. na ul. Bocheńskiej. Zaznaczyć należy, że 
„W ik t" jeszcze tylko krótki czas zabawi w  Krako­
wie, W  teatrze panuje przyjemny chłód dzięki 
świetnej wentylacji sali. Dziś o godz. 9 wiecz. 
„Bar Kachba". Bilety do nabycia w  firm ie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46 i od godz 7-ej przy kasie teatru. 
Dla członków Tow . „Krakowski Teatr Żydowski" 
dziś zniżki ważne.

—  POW TÓRZENIE PRZEBOJOWEJ SZTUKI 
W  ŻYD. TEATRZE LETNIM  (Stradom 11). Druga 
i ostatnia premiera arcywesołej komedii muzycz­
nej p. t. „Jego wymarzony sen", którą znakomici 
aktorzy amerykańscy Paul Buirstein i  Lilian Lux 
wystaw ili w  tutejszym żydowskim teatrze letnim 
zachwyciła w idownię swoją wysoce interesującą 
treścią, śpiewami, tańcami i efektami. Dziś 8.45 
wiecz. powtórzenie premiery.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M IEJSKIEGO  

Poniedziałek,- godz. 8 wiecz.: „Jak wam  się 
podoba". 

R E PE R T U A R  T E A T R U  ŻY D O W SK IE G O  
(Bocheńska 7) 

Poniedziałek, godz. 9 wiecz.: „Bar Koch ba" 

Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I „ P A W IL O N "  
(Stradom 11) 

Poniedziałek, godz. 8.45 wiecz.: „Jego wym a­
rzony sen".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA : „S tu den tka" (M adele ine Renaud, Con. 

stant R em y ) i „Ż e la zn e herm y" (L u is  Tren- 
k e r ).

A P O L L O : „U cieczka  w  n ieznane" (F r ied r ich  
M arch i in .).

A T L A N T IC :  „R o s a lie "  (E d d y  Nelson, E leono­
ra P o w e l) i „O sta tn i akt zem sty" tL ev is  Sto 
ite ).

L. O. P. P .: „Podwójne wesele" (W illiam  Po ­
wel, Myrna Loy ) i „Pensjonarka" (Deanna  
Durbin, Herbert M arshall)

P R O M IE Ń : „M o d e lk a " z Joan C raw ford  i 
Spencer T rący  

S C A L A : „W iosen n e  p o ry w y "  (M ick ey  R oon ey ) 
S Z T U K A : „ T i z y  n iew in ią tk a " (L o re tta  You ng) 
Ś W IT : „T a jem n ic zy  ś lep iec" i „A s tro lo g " . 
U C IE C H A : „P ię c iu  u rw isów ", „H o te l H o ly- 

w o o d "
W A N D A : „Zatracona u lica " (P o d  fa łszyw ym  

oskarżen iem ).

—  Z REFERATU SANITARNEGO „EZRY CHA- 
LUCOWEJ". Dziś 8-ma wiecz. w  lokalu pługi 
„W izo " Wielopole 24 wykład p. dr. Steinberga dla 
higienistów pług chalucowych w  Krakowie.

—  „MŁODE W IZO". Dziś 8 wiecz. kurs instru­
ktorski z udziałem p. Aptowej.

—  PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU ŻY­
DOWSKIEGO TO W ARZYSTW A TEATRALNEGO 
odbędzie się w  poniedziałek dnia 26 bm, w e w ła­
snym lokalu o godz. 19-tej punktualnie (Stolarska
9). Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne 
(walne zebranie, najbliższy sezon etc.). Obecność 
wszystkich Członków Zarządu konieczna.

ZA PA RC IE . Świadectwa powag lekarskich stwierdzają 
skuteczne działanie naturalnej wody gorzkiej FRANC I- 
S Z T A  (ÓZEFA. Zapytajcie Waszegio lekarza.

^  KUPON m  żKOWY DO KINA
A T L A N T IC

Ważny 2t czerwca. W yciąć i przedłożyć do wymlanj

w  kolekturze Zw . Inwalidów, Grodzka 59 
oraz w  Adm. ,N. Dziennika" Orzeszkowej 7

h —
-  ZGUBIONĄ PRZY  UL. R A D ZIW IŁŁO W SK IE J torbą 

z zegarkiem zlutym i dokumentami osobistymi na nazwi-3 
sko Margarety Merksamer, uchodżczyni, złożyć proszę do 
Gminy żydowskiej w Krakowie, ewentualnie bez zegarka 
Nadmieniam, że papiery te, dla kogo innego bezwarto­
ściowe papierki dla mnie sa jedynym niezastąpionym ma 
jątkiem, a przez brak tychże, jestem jeszcze nieszczęśliwsza^

DO EGZAM INU hebrajskie­
go ze wszystkich klas oraz 
do Ear-Micwa przygotowu­
je sumiennie rutynowany 
nauczyciel. Przemyska 8. m. 
21 od 11—1.' 3600k

t a ń c z y c -  w y u c z a m

IN D YW ID U ALN IE . TELE­
FON 220-59- 3710g

AN G TE lSK IFG O , niemiec­
kiego, także podczas waka­
cji udzielam. Ceny przystę­
pne. Zgłoszenia: Stradom 13 
Orscbiitzer (sklep). 371 Og

NAKOPANE. Pełnokonrlor- 
towy pensjonat „B IA Ł A  
RÓŻA" ul. W itkiewicza pod 
zarządem Zieglerów i  Goid- 
bergów. Kuchnia rytualna. 
Opieka dla dzieci. K iero­
wnictwo turystyczne. Ceny 
przystępne, 3769g

G ALW ANIZU JE
NIKLO-LKROM

KRAKÓ W , TAR ŁO W SK A  6 
TEL. 119-61.

K R Y N IC A  — pensjonat 
„G RAND  poleca piekne 
pokoje słoneczne. Kuchnia 
ściśle rytualr a. — Zarząd 
LANGSAMOW EJ. 3810fl

ZAW OJA. Żona profesora 
przyjm ie pod troskliwą o- 
pieke dzieci od 8—14 lat. 
Kraków, Kalwaryjska 1'1L 

3814g

UW AG A! Koszule sportowe 
w wielkim wyborze po ce­
nach fabrycznych. Fabryka 
bielizny „E G A ", Kraków, 
Szewska 23. 3838k

SŁOŃCE. ODPOCZYNEK.
I ZDROW IE znajdziesz na 
koloniach letnich ŻYD. 
DOMU AKAD EM ICK IEG O  
i Lw. Okr. „M A K A B I"  w 
K R Y N IC Y  . ZDROJU. -  
Kom fortowy budynek p. 
Sterna w odległości kilku 
minut drogi od Łazienek. 
Cena za turnus 4-tyg. zł 
125—  SZCZYRKU. Najpię­
kniejsza miejscowość w Be­
skidzie Śląskim. Pełnokom- 
foriow y budynek „Zako­
pią naa". — Cena za turnus 
4-tyg. zł. 110—  P IW N IC Z ­
NEJ ZDROJU. Komfortowy 
budynek w najpiękniejszej 
części Piwnicznej tuż nad 
plażą. Cena za turnus 4-ro 
tyg zł 98—  W yżywienie na 
wszystkich koloniach wy­
kwintne. pensjonatowe 5-cio 
razowe dziennie. Pokoje ob­
szerne, słoneczne 2 i 3-oso- 
bowe. 50*/. ZN IŻK I KOLE­
JOWE IN D YW ID U ALN E  
W OBIE STRONY Z KAŻ­
DEJ MIEJSCOWOŚCI. -  
Zgłoszenia i informacje: 
LWÓW. sekretaiiat Żyd. 
Domu Akademickiego — 
ul. J. Stroba 2. Tel. 285-44. 
W AR SZAW A — T. Lewiu- 
ter, ul. Próżna 12/7. Tel. 
238-54 od godz. 11 do 13 i od 
16 do 21. ŁODŻ. Ż. K. S. 
f Makabi", A l. Kościuszki 
21 od gudz. 10 dc 14 1 od 
18 do 22. Tel. 241-07. W razie 
zapytania pisemnego nale­
ży załączyć znaczek na od­
powiedź. 4306k

PARASO LE  — najnowsze 
wzory najtan!ej W ytw órn i! 
DYM, — Krakuwska 80. <— 
parter. 3824*

AB SO LW ENTKA glmn. po­
szukuje lekcji na wasacja 
ewent. wyjazd. Zgłoszenu 
tel. 157-80- 3852(t

R AB K A . Pensjonat „IG N A - 
CÓ W KA" poleca słoneczne 
pokoje z utrzymaniem. Cen­
trum. Ceny najniższe. In ­
formacje. K  raków, teł. 141-59 
godz. 14—15. S857fl

KROŚCIENKO n/D. Pensjo- 
nat „K W IA T E K " R. Prze­
worskiej poleca słoneczne 
pokuje z pierwszorzędnym 
utrzymaniem. Ogród. Plaże. 
Wykwintna kuchnia rytual­
na, 81" g

SZCZYRK. Komfortowa w ił 
la „Zacisze" poleca pokoje 
sionecz-.e, kuchnia wy św ie ­
tna, ściśle rytualna, dozy o- 
grćd, rzeka. Zarząd Kleino­
wie. r j

ZAKO PAN E  — UCIECHA 
Kom fortowy pensjonat dla 
młodzieży i  dzieci. — Du­
ży ogród, tarasy, gry . zsr 
oany, doborowa kuchnia, 
opieka pedagogiczna. Zgło­
szenia; Inż. Leuchter, K r „  
merowska 2, tel 189-82. Ge­
nia Lenchter. Zakopane, U- 
ciecha, tel. łJ-fł. i , SWL

LODOWNIE
Rzeźnicze, Restauracyjne, 
Pokojowa. HURT  DETAL  

W YW Ó RN IA

S. GOLDSTEIN
Krakńw, Jag iellońska 5 

ta l. 178-47 
Prnzpekty na redanie.

KONCESJONOW ANA f ir ­
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobę, obuwie, bielizną. 
Płaci najwyższe cery. — 
Fuks. Kraków. Starowiślna 
74, Telefon 210-18. Ł»81k

W Y K W IN T N E  obiady -  sa 
1 zł wydaje inteligeutna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/3. *  2249k

UALLCJ T tle f. 168-2L Gar­
derobą noszoną kupują, pła­
cą najwyższe ceny. Gold 
berg. Gazowa 11. fl)9k

4 SŁOW A: NO ŻYKI „LEO- 
LUKSUSOW E" GOLĄ CU­
DOWNIE. 3392k

M LBLE LAK IE R O W A N E : 
PIERW SZORZĘDNE! NA4- 
T A N IE J ! Scbor Bracka 6, 
Starowiślna 8. 2680k

K AR ALU C H Y niszczy 
szczętnie JOK — proszak 
oryginalny. — Drogeria 
SCHAPSENSOHNA, Kra 
ków, Plac Nowy. 1416k

PEŁNOKOM FORTOW E -  
dwnpokojowe mieszkania
nowowy kończony dom, 
przecznica Juliusza L » od 
lipca do wynajęcia.'W iado­
mość: Tel. 166-17 lub 142-29.

4330k

W ydaw ca : Z a  spółkę W y d . „N ow y  Dziennik": Zygm unt Hocńwald. —  Redaktor: D r. Mojżesz Kanfer. 
Now a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


